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Pod skrzydłami Clay‘a dykiaiora Bizonii

FORD ORGANIZUJE
trust samochodowy w Niemczech zachodnich

K a t a s t r o f a ln a  sy tu ac fa  g o s p o d a r c z a  kra jia

Na zdjęciu gosnodurz Kiszczak Jan, grn. Andrychów, powiat Wadowice.

BERLIN ;— Amerykański fabrykant samochodowy Ford zamierza 
stworzyć w Niemczech zachodnich trust samochodowy, który będzić 
wyrabia! samochody ciężarowe, czołgi itp. W Monachium od kilku dni 
przedstawiciele koncernu Forda prowadzą rozmowy na temat włączenia 
do projektowanego trustu „Bayerische Motor Węike^, Adlera, ̂  Gene­
ral Motors. i podległego mu Opla. Ford domaga się, aby w fabrykach 
trustu zastosowane zostały urządzenia i maszyny; pochodzenia amerykan 
skiego.

Równolegle z akcją tworzenia no­
wych wielkich trustów przemysło­
wych władzę amerykańskie zarzą­
dziły rozbiórki licznych małych fa­
bryk na terenie Bizonii produkują­
cych artykuły pierwszej potrzeby.

W wyniku tych posunięć eksport 
z Bizonii zaledwie w  niewielkim 
Btopniu pokrywa koszta administra­
cyjne strefy i'ja k  oświadczył prze­
wodniczący Rady Administracyjnej' 
Bizonii, Puender, zjednoczona stre-j 
fa przez. czf.'-. dłuższy nie wytrzyma 
takiej„ polityki eksportowej.

Stwierdził on, że wydatki okupa­
cyjne strefy anglo - amerykańskiej 
pochłaniają 46 proc. wszystkich wpły

wów podatkowych, co katastrofal­
nie odbija. się na sytuacji gospodar­
czej kraju.

Ostatnio między władzami amery­
kańskimi a angielskimi w  Niem­
czech doszło do nowych, nieporozu­
mień w  sprawie rozdziału złomu Sta 
lowego.

Sprawa rozdziału złomu była 
przedmiotem długotrwałych sporów 
pUędzy okupantami zachodnimi, Za­
częły się, one w leęie, gdy gen. Clay, 
amerykański gubernator, wojskowy 
w Niemczech 'wydal 'rozporządzenie 
o ui> ewaźSieiiiu umów na zakup" 
złomu w Bizonii. Zarż^dźenie M  
dotknęło przede wszystkim Brytyj-

czyków, którzy wywozili z Niemiec 
wielkie ilości złomu.

Pc rozmowie paryskiej Marshalla 
z Bevinem przypuszczano, że spra­
wa podziału złomu została uzgodr 
niona, jednakże ostatnie posunięcia 
w*odz aine:\kańskich w  Niemczech 
wskazują, że nie mają one zamiaru 
dzielić sie z Anglikami niemieckim 
złomem stalowym, którego zapasy 
w B^onu obliczane są na około 10 
mil.- v>n.

Na zajęcni uroczystość -wręczenia biblj^Gi&^PTźe7nyi\piń.. przedstawU 
-. - '2&%łai2&l£e'f^,Ksiażki,‘: Jdnccwicż.
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FAMY Ł. CPAP) — W Tokio ■ wykryto 
itbrzjrmi skandal finansowy. Aresztów*-

380 ton winogron
otrzymujemy z  Jugosławii 

WARSZAWA (PAP) Towarzystwo 
Handlu Zagranicznego JDal- Spo­
łem" zakontraktowało dostawę 300 
ton winogron z Jugosławii. Trans-r 
poi i ten oczekiwany jest przed 15 
października. Rozprowadzeniem na 
rynku krajowym zajmą się Państwo 
wa Centrala Handlowa i Centrala 
Śoóidzielni Spożywców „Społem";

no t>. ministra f. finansów — Kurusu, 
przy czym w machinacjach brał udział 
również premier ASida, :•

Według kół rządowych zatuszowanie 
skandalu było koniecznością dla unik­
nięcia - kryzysu .rządowego. Usunięcie 
Asidy doprowadziłoby do powrotu kon­
serwatysty Yosidy, uważanego przez 
władze okupacyjne | za niepożądanego. 
Również tuszując tę aferę położono 
kres pogłoskom, według których wiele 
osobistości spośród afń er y ka ń skićh
władz okupacyjnych Jest zamieszanych 
w ten skandal finansowy.

PARYŻ (API). —  Wobec głodo­
wej polityki plac i zapowiedzi re­
dukcji, we Francji szerzą się straj­
ki. Do wielkiego strajku pracowni­
ków portowych, który sparaliżował 
prawie cały ruch towarowy we Frań

ćji, dołączyła się groźba strajku gór 
ników.

Również pracownicy gazowni i e- 
lektrowńi zapowiadają strajk^ jako 
odpowiedź na rządowy projekt prze 
prowadzenia powszechnej redukcji.

P o lity k a  B crfna  na cenzurowanym

ilozfam  w Labour Poffiy

PLAN SYTOSCI
„Realizujemy trzyletni plan syto­

ści!" — takie hasło rzucił Rząd, roz­
poczynając akcję planowej odbudo­
wy gospodarczego życia kraju. Hasło 
to było rzucone w okresjp ogólnego 
niedostatku, kiedy cała niemal Eu- 

►ropa wespół z Polską głodowała, kie 
dy trzeba było zakupywać zboże, 
niezbędne dla normalnego wyżywie­
nia kraju u naszego, wschodniego 
sąsiada — ZSRR, kiedy szereg ar­
tykułów spożywczych musieliśmy 
kupować z zapasów UNRRA.

Patrząc wa nasze braki w dziedzi­
nie 7.’yzyw.tnia. na zdewastowane 
gospodarstwa rolne - brak dobrych 
nasion, sprzpżaiu. nawozów sztucz­
nych, na pozostałe jeszcze ugory, 
wielu z nas zadawało sobie pytanie, 
c iy  „trzyletni plan sytości** jest 
sprawą realną Zdawało się, źe trzy 
lata nie wystarcza na dokonanie tak 
wielkiej pracy, jaką jest zaopatrze­
nie ludności kraju w żywność.

Obawy okazały się płonne. Już 
dz s, w rok po rozpoczęciu realiza- 
cu trzyletniego planu, rząd przycho­
dź* do społeczeństwa z oświadcze­
niem, ż likwiduje karty żywnościo­
we na mąkę s cbleb, podnosząc rów­

LONDYN (PAP) W brytyjskiej 
Partii Pracy zaznacza się ostatnio 
głęboki rozłam. W przemówieniu wy 
głoszonym 26 wrześnią br. min. 
•Shinwell oświadczył, że Wielka Bry­
tania powinna przestudiować propo­
zycje Wyszyńskiego w sprawie re­
dukcji zbrojeń.
-^Tymczasem w Paryżu min. Bevin 
wygłosił na sesji ONZ przemówie­
nie. w którym odniósł się całkowi­
cie negatywnie do propozycji ra­
dzieckiej
► Zestawiając te- dwie wypowiedzi 
•przywódców Labour Party „Daily 
;Telegraph“ stwierdza, że ta rozbież­
ność poglądów wyraźnie wskazuje 
Ina rozłam w łonie partii z powodu 
►polityki zagranicznej. Rozłam ten 
;uwidoczni się jeszcze bardziej, jeśli 
'stosunki między państwami zachod­
nimi. a Związkiem Radzieckim nie 
znrerua się na lepsze.

Polityka zagraniczna Bevina wy­
wołuje coraz głośniejsze protesty w 
szeregach partii. Lewe skrzydło re­
prezentowane przez Zilliacusa kate­
gorycznie domaga się zupełnej zmia

uocześnib jakość mąki i obniżając 
jej cenę rynkową

Zarządzenie to jest dużym wyczy­
nem na polu gospodarczej działalno­
ści. władz państwowych. Dziś, gdy 
wiele krajów europejskich głoduje, 
gdy niemal wszędzie stosowana jest 
zasada racjonalizacji żywności, Pol­
ska wprowadza zasadę wolnego han 
dlu podstawowymi artykułami żyw­
nościowymi. Dotychczas tylko dwa 
kraje w  Europie —  Związek - Ra­
dziecki i Szwajcaria — zniosły sy­
stem kartkowy na żywność.

Polska jest trzecim krajem, który 
wk.aeza na drogę zniesienia ogra­
niczeń wywołanych przez wojnę, 
Istniejące dotychczas ' Ministerstwo 
Aprowizacji ulega- likwidacji, co 
świadczy, że nię  ̂ma żadnych obaw, 
by sytuacja ^Zaopatrzeniowa kraju 
mogła ulec pogorszeniu.

Nie łatwa była sprawa zamienie­
nia ugorów i odłogów w pola, szu­
miące zbożem. Wysiłkiem tysięcz­
nych mas, racjonalizacją pracy na 
wsi, zdecydowaną linią polityki rzą­
du osiągnęliśmy bardzo wiele w re­
alizacji „trzyletniego planu sytości".

Przywódca organizacji
„ S f e r n w * *

a r e s z t o w a n y

IE L  AVIV — Władze żydowskie 
w Haifie podały do wiadomości, że 
!został aresztowany przywódca ter­
rorystycznej organizacji żydowskiej 
,.Sttrna‘: która została uznana za 
nielegalną po zamordowaniu 'hr. 
Bernadettę.

Prezydent Izraela, Weizman przy­
był wczoraj do Te ! Avivu. Jest to 
pierwsza jego wizyta w Izraelu od 
czasu proklamowania państwa ży­
dowskiego. I

Fala strajków ogarnęła również 
porty Afryki północnej, Robotnicy 
portowi w Algierze i Tunisie porzu­
cili pracę na | czas nieokreślony.

Domagają, się. oni zwrotu1 zapłaty 
za godziny, nadliczbowe oraz znie­
sienia pracy nocnej.

Strajk w Rzymie
RZYM  (PAP). — W Rzypaie straj 

kują od 6 dni wszyscy pracownicy 
zokiadów, podległych Zarządowi 

ny brytyjskiej polityki zagranicznej, j Miejskiemu. Władze. Zarządu M iej*. 
Domaga się ono ożywienia wymiany [skiego podjęły próby przełamania 
handlowej ze Związkiem Radzieckim) strajku przy pomocy rozłamowców, 
i uniezależnienia się od Stanów jednakże ; akcja ta nie przyniosła 
Zjednoczonych. ! spodziewanych wyników. ■

Bojówki de
składają się z mętów społecznych

PARYŻ (PAP) 23 gaullistów spo­
śród tzw. „służby porządkowe}*"', za­
trzymanych na wiecu w sali Jean- 
Jaures w Paryżu, skazano na dwa 
tygodnie aresztu za posiadanie pa­
łek gumowych, kastetów itp. Wśród 
zatrzymanych znajduje się 5 noto- 
ryczpych przestępców.

„Ce Soir" podkreśla, że gaulliści 
posiadają w ministerstwie spraw 
wewnętrznych własne komórki in­
formacyjne. złożone, z wysokich u- 
rzędników, którzy są zwolennikami 
de Gaulle‘a. Komórki te informują 
przywódcę RPF o. wszystkich de­
cyzjach ministerstwa.

Robotnicy Berlina
potępiają propagandę antyradziecką

BERLIN. (PAP) — Propaganda anty­
radziecka, uprawiana przez prasę ek- 
torów zachodnich'' Berlina, wywołuje 
oburzenie ludności pracującej. . - 

„Neues Deutschland“  cytuje rezolucję 
załóg robotniczych różnych przedsię­
biorstw berlińskich, potępiające tę pro­
pagandę. Pracownicy największej rzeźni 
berlińskiej ądają zamknięcia dzlennl-|

ków „Tagesspieger*. „Telegraf", „So- 
zial - Demokrst"" 1 Innych. gazet za 
prowadzenie tej propagandy.-Załoga ro­
botnicza" firmy AEG wzywa masy pra­
cujące do energicznej walki o pokój. 
Robotnicy największej elektrowni ber­
lińskiej Klingeńljerg oświadczyli, że u- 
czynią wszystko w tym kierunku.

Prowokacje faszystowskie
uj E in ia m t iś ś

W warszawie Spółdzielnia Wydawhióza '■ Kśtążka^.^ęcsyld:: Sf, gminom wiejskim 
biblioteczki własnych wydawnictw. Akcja- śserzcńfd kultury .zapoczątkowana w 
roku ubiegłym przeź Spóldz. „Książka-' wręczeniem M bibliotek świetlicom 
W 'całej Polsce jest w dalszym ciągu kontynuowana. Wśród dziel - oflatowd- 
ńych przez Spółdzielnię znajdują si- prace wypitńych klasyków polskich i za- 

< graiiicznycn, a takie dzielą o .treści społecznej i politycznej.

HELSINKI (PAP), —  Miejscowe 
społeczeństwo w Paimio w Finlan­
dii zostałp poruszone podpaleniem 
domu robotniczego przez nieznanych 
spi^iwćów. W mieście odbyło się 
masowe ' zgromadzenie . na którym 
uchwalono rezolucję stwierdzająca^, 
że pobłażliwość,. a często popieracie

przez rząd elementów faszystow­
skich stanowi groźbę dla pokoju i 
dla demokratycznego rozwoju Fin­
landii.

Premier Fagerholm odmówił przy 
i jęcia delegacji, która miała mu wrę 
czyć rezolucję.
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Praewodaiożący CKW  PPS
Bez wahań i błędów 

—j bu socjalizmowi

Na drodze do. jedności
t l & U '

RADA NACZELNA PPS, obradu­
jąca w dniach 18 — 22 wrześ­
nia 1948 r. w Warszawie, prze 

pro wadziła dyskusję ideologiczną, w 
której skoncentrowany atak rewolu­
cyjnej lewicy socjalistycznej skiero­
wany został na pozycje prawicy per 
tylnej. .

Ostatnie miesiące przed połączeńie®n 
poświęcą obie bratnie partie " PPS 
i PPR — głębokiemu przeoraniu 
świadomości klasy robotniczej i  umoc­
nieniu w niej fundamentu przyszłej 
jedności. marksizmu — leninizmu, 
zwycięskiego oręża walki o socjalizm.

Odrzucenie całego balastu ideolog! 
cznego starej reformistycznej PPS 

zbliżanie się 1 prowadzenie mas rob­
otniczych do rewolucyjnej jedności 
asy robotniczej nie dokonało 

walki, bez pokonywania oporów, 
wahań, błędów i omyłek.
Partii odradzały się stare _ błę- 
>ą<jż narastały nowe,, osłabiając 
!<ty front, hamując pochód do

te zbroiły prawicę partyjną 
ł przeciwko rewolucyjnym i 
•wym założeniom PPS, roz- 
prakityczną jedność dziato- 
->a7' t robotniczych i groz’- 
yani-m. siały tzamęt i  opóź 
tępy rewolucyjnej, marks1.- 
* leninowskiej ideologii w 

mas robotniczych, osła 
:h klasy robotniczej w 
wej t. j. w walce o 
.sekształcenie demokri }i 
KKŚalizm.
i. błędne poglądy w rezui 
âly się -na korzyść sił 
sił odbudowy kapitaiiz- 

iych do wyrwania kla- 
przodownic trwa w bu 

FPblski. do obalają włs 
/owych w kraju. * .r «■, . 
»tyjma i trzon kie^wou- 
iajej PPS prowadźmy wai 
ą i z rod?i,iyntj T"ęrb--

?śze jednak kłerewnicf-y^o 
ityło. tę wajkę *  dostateczną

.#g$ią i; kopsetewencją. Pótę^
lółędy,.-̂ - oszczędzano łeb twór- 
e zmuszało 'stę^łch surową 

,-tyką do przemyślenia -i odkrycia 
.—w—proceśieT^amokrytyki przed v kiftsą 

robotniczą i nieraz przed sobą źródeł. 
z których poczynały się ich szkodli­
we teorie i czyny.' Zbyt długo poz­
wala no, żyć skutkom błędów, zbytrna 

%  ^:u}noscią !i ŚzerĆ
dtr którykh  ̂ wśród; ltożĄ 

•nej fali napływu nowych czlonków; 
wdzierali się WRN-owcy„ roa.bi,f'ko- 
Ty.ię ,mikołajczykowakiego PSL. iudzie

obcy, nieraz wrodzy -klasowo. Za ma 
to wysiłku i  jasności włożono w wy 
chowanie socjalistyczne mas p irtyj- 
nycfti.

RADA NACZELNA PPS 
‘  POLECIŁA CKW: 

a) / przeprowadzić gfiębofeą akcję u- 
świadomienia ideologicznego, kló 
ra doprowadzi do ostatecznego 
przezwyciężeńda w masach par­
tyjnych ideologicznych • błędów 
prawicy i ich skutków politycz­
nych, a także pojednawczego do 
nich stosunku.' Akcja ta musi .wy 
jaśnić źródła tych błędów, a ej, 
którzy je  głosili.' powinni uatosun 
kować siąp krytycznie do swej 
szkodliwej dzj^łalności;

•b) przeprowadzić akcję oczyszczania 
szeregów partyjnych z obcych i- 
dęologioznie i klasowo elementów, 
na podstawie wyników zebrań 
wszystkich komórek organ i żacy j  ̂

1L. nych Partii;
c) wyciągnąć wnioski organizacyjne 

w stosunku do tych, którzy przo 
dowali prawicy *, swą działa In oś- i 
cią wyrządzili największe szkody1 
Partii, postawić ' poza nawias I 
Partii, a w każdym razie odsunąć 
ich od wpływu na masy i wpro­
wadzić na ich miejsce towarzy­
szy, którzy dają gwarancję po­
prowadzenia mas robotniczych do 
rewolucyjnej Zjednoczonej Par­
tii Polskiej Klasy Robotniczej.

d) Rada Naczelna, wobec koniec znoś 
ci zaostrzenia watki klasowej na 
wsi, polecała CKW przygotowa­
nie aktywu wiejskiego do skutecz 
niejszej* niż dotąd obrony biedne 
go V średniego chłopa przed wy­
zyskiem bogacza wiejskiego do 
mobilizowania mas chłopskich i

budowania nowych, . wyższych, 
ąpóldziełczych form gospoda jsowa 
ula. ' ,

. Rada" “WaćzełRfl. poleciła przepfowa

dzić w najbliższym czasie wszystkie 
przygotowania do połączeni! a PPS z 
PPR.

Obrady i  uchwały Rady Naczelnej 
PPS stanowią poważny krok naprzód 
w  podniesieniu stopnia dojrzałości 
ideologicznej aktywu PPS. Wysoki 
ma ogół poziom obrad, . treść . wygło­
szonych referatów, wyrażająca ide­
ologię marksizmu - leoinizmu, wy­
powiadana przez wielu mówców kry 
tyka i samokrytyka na ogół poważ­

na, chwilami ostra i namiętna, pow­
zięciu uchwał potępiających błędy • i 
uchybienia oraz określających ich 
istotę i  źródła, wreszcie wnioski per 
sonatno _ organizacyjne, wyciągnię­
te analizy błędów ideologicznych — 
wszystko to stanowi ogromny wkład 
PPS w dzieło walki o wspólną ideo­
logiczną poste.wę marksistowsko - le­
ninowską przyszłej Zjednoczonej Par 
tii Klasy Robotniczej.

Jeszcze 70 tysięcy ludzi
powołują pod broń faszyści greccy

LONDYN (PAP). —  Premier So- 
fulis wręczył ambasadorowi USA — 
Grady‘emu notę, w  której podkreśla 
konieczność rozbudowy s>ił wojsko- 

|wycb. W nocie tej Sofulis prosi am- 
ibasadora o wyrażenie zgody na po­
wołanie pod broń dalszych 70 ty się 
cy ludzi.

. Prośba potwierdza wiadomości ó 
I trudnościach, jakie ma do przezwy 
ciężenia grecka armia faszystowska, 
której wielokrotnie zapowiadane „o-

stateczne zwycięstwa" nad wojska 
mi generała Markósa^ nigdy nie do 
chodziły w istocie do^śkutku.

BRUKSELA (PAP). —  Stany Zjed 
noc zonę i Wielka Brytania postano 
wiły udzieMć pożyczki Hiszpanii 
frankistowskiej pod warunkiem o- 
ficjalnego uahania przez generała 
Franco księcia Asturii następcą tro­
nu.

WARSZAWA. (PAP) W dniu 29 bm. 
plerwsźy poseł Państwa Izrael w Pol­
sce p. Izrael Barzilay złożył Prezyden­
towi RP listy uwierzytelniające: 

WARSZAWA. Prezydent Rzeczypospo­
lite j Polskiej mianował w porozumie­
niu z prezesem Rady Ministrów ob. Ze ­
nona Kliszkę wiceministrem Sprawied- 
liiuości.

PO SCHACHCIE — PAPEN...
ZAPOWIEDZIANA NA LISTOPAD 

rewizja wyroku na v. Pap en a przeło 
' żona została na początek przyszłego 
roku.
• Franz v. Papen skazany przez try­
bunał denazyfikacyjny na 8 lat obo­
zu pracy chciał skorzystać z prece­
densu „wybielenia" Sehachta 1 przy 
pomocy możnych protektorów wyjść 
z obozu. Ni© poczyniwszy jednak od 
powiednioh przygotowań, przełożył 

, prośbę i wznowienie procesu na kil­
ka miesięcy.. Jako powód Papen podał 
konieczność... zebrania materiału od 
ciążającego.

Zapewne ‘ znów „dowody" wykażą, 
jak u Sehachta, że ambasador Papen 
był... wrogiem Hitlera i narodowe­
go socjalizmu.
V O N  K R O S IO K  

’ N IC  N IE . W IE D Z IA Ł ...
W PROCESIE NORYMBERSKIM 

przeciw dyplomatom i członkom rzą 
du hitlerowska ego, oskarżony tor.
Śohwerin von Krosick, b. min. finac 
sów i ostatni min. spraw zagranicz­
nych Rzeszy oświadczył, jakoby „nie 
ńae wiedział" o prześladowaniu i mor 
dowaniu Żydów w Niemczech.

Jako świadkowie obrony zeznawali 
biskupi ewangeliccy, dr. Dibelius, dr 
,Wurm i Lięlden, którzy podtrzymy­
wali twierdzenie, że Krosick popie­
la ł kościół ewangelicki!
. Jest to charakterystyczny argument, 
[jeśli się zważy, że pastorzy z kolei 
popierali hitleryzm.

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza fachowa 

firma

K. KĘDZIERSKA
Poznań 

Ogrodowa 11 
| TeL 98-63 
' Rak za!. 1914 
.Nagrodzona- 

na PWK

Opraw ia, hitlerowski
s S i i i i i e  p r z e d  s ą d e m

BIAŁYSTOK (PAP.). —  W pierw­
szych dniach października r.b. od­
będzie się w  Białymstoku proces h. 
proboszcza parafii prawosławnej w 
.Gródku, EugcnuĄyąSWftĆhrow a. któ­
ry .w,okresie okupacji współpraco­
wał z Gestapo. Wichrów został po­
wołany przez władze niemieckie na 
burmistrza . Gródka i posiadając 
nieograniczoną władzę, prześladował 
miejscową ludność,szczególnie Bia­
łorusinów i Żydów. Wichrów spo 
rządzał dla Gestapo listy osób po­

dejrzanych o komunizm i współpra 
cę z ruchem oporu. Na skutek jego 
^biesień j' hitlerowcy zamordowali 
kilkudziesięciu mieszkańców Gród­
ka i okąiic. Brał on; również u- 
dział yf likwidacji miejscpwego get­
ta, zmuszał Żydów do wydawania 
mu zioła i innych wartościowych 
przedmiotów. Wspólnie z Niemcami 
urządzał nocne hulanki, sprowadza­
jąc siłą do swego mieszkania młode 
Żydówki.

Sprawy niemieckie w dobie obecnej
Interesująca akc ja  odczytowa P/Z

nia swych członków ze sprawą Nie 
mieć.

Zapytania i zgłoszenia można kie­
rować do Zarządu Okręgu Poznań­
skiego PZZ w  Poznaniu ul. Cheł­
mońskiego 2, I I I  p., tel. 6822 i 6823.

(b )
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Sprawy Niemiec są w  obecnej 
chwili centralnym zagadnieniem po 
lityki międzynarodowej. Na tej linii 
zbiegaj ą się naj bardziej skompliko 
wane zagadnienia polityczne. Kto 
nie zna zagadnienia niemieckiego, 
ten nie może zrozumieć tego, co się 
dzieje w  świecie i nie może zrozu­
mieć, istotnej treści działalności sił, 
które popierając rewizjonistyczne 
dążenia Niemiec w  zachodnich stre 
fach okupacyjnych, podżegają dq_ 
wojny.
* Chcąc ułatwić poznane zagadnie­
nia niemieckiego jak najszerszym 
warstwom społeczeństwa, Związek 
Zachodni organizuje w Obwodach i 
Kołach , PZZ w czasie od 15,9 — 
15.10 akcję odczytową, poświęconą:

1) podstawowym aktom prawa 
międzynarodowego w sprawie Nie-, 
mieć; 2) konferencjom międzynaro­
dowym w sprawie Niemiec; 3) zesta 
wieniu komunikatu londyńskiego z 
7.V I br. z komunikatem warszaw­
skim z 24.V I br.;' 4) państwowości 
niemieckiej; 5) rewizjonizmewi nie­
mieckiemu; 6) demokratyzacji Nie­
miec; 7) gospodarczej sytuacji Nie­
miec i zagadnieniu odszkodowań; 8) 
siłom politycznym Niemiec; 9) jed­
ności politycznej i gospodarczej N*e 
mieć; 10) planowi Marshalla na od 
cinku Niemiec: 11) Niemcom w  lite 
raturze polskiej.

Placówki terenowe PZZ pragną 
zainteresować akcją odczytową naj 
szerszy ogół społeczeństwa, szczegół 
golnie partie polityczne, organiza- 
cje, związki zawodowe —  wykorzy 
stując wszystkie stojące do ich dy­
spozycji środki propagandowe.

Polski Związek Zachodni żywi na 
dzieję, że szerokie koła społeczeń­
stwa lubuskiego wezmą udział w 
akcji, zaś organizacje polityczne,
. społeczne, młodzieżowe i  Śzkolne j 

Z  wykorzystają możliwość zaznajomię,

KATOWICE. (PAP) — Ogólna suma 
świadczeń na SFOS w województwie 
śląsko - dąbrowskim w Miesiącu Od­
budowy Stolicy wynosi 14.120.000 zł.

LONDYN. W odpowiedzi na wezwanie 
Generalnej Konfederacji Pracy do 24- 
godzinnego strajku, robotnicy w Ate­
nach, Płreusie, Patras i Volos porzucili 
pracą o północy ze środy na czwartek.

LONDYN. Rozjemca ONZ w Palesty­
nie — Bunche udał się do Haify, gdzie 
przeprowadzi rozmowy z przedstawicie­
lami Komisji Rozjemczej ONZ. Bunche 
powróci w tym tygodniu do swej głów 
nej kwatery, skąd uda się na General­
ne Zgromadzenie ONZ w Paryżu.

GENEWA. Min Spraw Zagranicznych 
Izraela - Szertok przybył samolotem 
do Genewy, skąd udał się w dalszą dro­
gę do Paryża.

PARYŹJ. Francuska^ Generalna Konfe­
deracja Pracy opublikowała komunikat, 
stwierdzaj icy całkowitą aprobatę ra­

dzieckiej propozycji ograniczenia zbro­
jeń o jedną trzecią i zakazu używania 
~broni atomowej.

BERLIN. W związku z przewidywa­
ną podwyżką cen Chleba i mięsa odbyło 
się w Hamburgu sZereg zebrań prote­
stacyjnych. zorganizowanych przez 

związki zawodowe.
SYDNEY. Przedstawiciel cesarza Etio­

pii zakupU w Australii za sumę 100 
tysięcy funtów szterlingów 10 tysięcy 
koni.

Legenda »a  mery kańskiej 
stopy życiowej*

W umy&e wielu naszych ^obywateli A- 
meryka' jest krajem ogromnego dobro* 
bytu i  wysokiej stopy życiowej wszyst­
kich je j mieszkańców. Błędny ten po­
gląd prostują sami Amerykanie. Oto co 
pisze w tej sprawie „Dzjfnnik Polski".

Prof. Heller z uniwersytetu kaliforn!! 
skiego stworzył komitet, który zajmuj* 
się kalkulacją minimum egzystencji w  
dolarach, przyjmując za podstawę naj­
skromniejsze potrzeby rodziny robotni­
czej.

\ Talc więc na przykład dla rodziny, 
* składającej ślę z ojca, matki l  dwojga 
►małych dzieci stawka tygodniowa wy- 
| nosi pół funta masła, (funt angielski — 
1453,6 g), 1 funt margaryny itp. Dla gło- 
> wy rodziny wypada kupno płaszcza, *• c* 
' sześć lat, dla matki płaszcz co 3 lata. 
‘ Pozwala je j się poza tym na-kupno i 
pudełka pudru 1 1 pomadkl do warg 
rocznie.

Wydatki dotyczące pomocy lekarskiej 
uwzględniają tylko choroby lekkie i  
krótkotrwałe. Poważniejsze choroby, wy 
magające dłuższego leczenia, nie. są prz* 
widziane. Potrzeby kulturalne są jak 
najskromniejsze. Rodzina może pójść d* 
kina dwa razy w miesiącu. Budżet obej­
muje poza tym kupno 1  dziennika l 
przewiduje 4 dolary 26 centów na a- 
bonowanie pism. Choć budżet Jest zre­
dukowany do minimum, płaca otrzymy 
wana przez robotnika amerykańskiego 
absolutnie nie pozwala na tak skromnie 
ębliczone wydatki. W rzeczywistości cy­
fry  za lata 1939—1948 wyglądają nastę­
pująco w  porównaniu z przeciętną pła-> 
cą robotniczą według oficjalnych staty­
styk:

Rok Budżet Przeciętna
Hellera płaca 

1938 17,31 23,84
1948 64,31 43,74
1947 70,08 49.lt
1946 75,08 51,04

Tak, tak, Stany Zjednoczono to n l« 
tylko milionerzy 1 Hollywood. To na­
wet nie tylko przeciętny dobrobyt mie­
szczański. To także nędza mas nie pełna 
wykwalifikowanych pracowników,, ro­
botników rolnych 1 ludności murzyń­
skiej.

Kary
n a  s p e k u l a n t ó w

ŁÓDŹ  (PAP). Delegatura Komisji 
Specjalnej w  Łodzi ukarała za po­
bieranie nadmiernych cen i brak 
cenników następujące osoby: Wła­
dysława Zawadzkiego grzywną w  
kwocie 226 tys. 2ł, Wacława Przeź- 
dzieckiego grzywną 150 tys. zł, Bro 
ni sława Kowalskiego grzywną 80 
tys. zł] Romana, Szymańskiego 
grzywną w wysokości 70 tys. zł, 
oraz Walerię Jabłońską, Romana Le 
wańsk-iego i Franciszka Radzikow­
skiego grzywnami po 50 tys. zł.

JULIAN T U W IM  opisuje
..Przygody pana M a lu siń sk iego  i W ie lo ry b a '
w Nr 40 „ S W I E f & S Z . i L Z . y K A * *  z <m. 3. X. rb. 
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Mciiiiy coraz więcef mięsu i tłuszczów
NICZYM NIEUZASADNIONA i dla 

przeciętnego obywatela niezrozumiała 
nika na rynku-, mięsno-tluszczowym o- 
stala już opanowana. Według opinii kół 
fachowych nie oyło żadnych obiektyw­
nych powodów do paniki i należy ją 
uważać za skutek dywersyjnej roboty 
podziemia gospodarczego, które dla 
ic’i przestępczych celów usiłowało zde­
zorganizować rynek artykułów żywno­
ściowych.

Stan pogłor ia trzody chlewnej, który 
w  roku 1946 wynosił niespełna 3 milio­
ny sztuk, podniósł się w roku ubiegłym 
do 4.700.000 sztuk, a w roku bieżącym 
osiągnął już poziom 5.564.000 sztuk. Je­
śli wziąć pod uwagę, że normalnie idzie 
na ubój 90o/# stanu pogłowia i sztuka 
utuczona wr.ży przeciętnie 115 kg, to w 
roku 1947 wyprodukowaliśmy 389.000 ton 
mięsa wieprzowego, a w roku bieżącym 
produkcja wyniesie już przypuszczalnie 
460.700 ton.

Jeśli chodzi natomiast o sam tłuszcz 
wieprzowy, to wyprodukowaliśmy go w 
roku ubiegłym 70.000 ton, a w roku bie­
żącym już 82.900 toń. Z tego wynika, że 
wzrost produkcji słoniny i smalcu wy­
niósł w  ciągu roku 12.900 ton. Dodać 
należy, że według istniejącego planu 
w r. 1949 stan pogłowia trzody chlew­
nej winien się podnieść do 6.450.000 
sztuk, a produkcja mięsa do 534.000 
ton. W tym samego tłuszczu wieprzo­
wego będziemy mieli ponad 96’000 ton, | 
to jest o przeszło 13.000 ton więcej niż 
obecnie. ’ ../!

Istniejący z czasów wojny niedobór w 
pi-odukcji tłuszczów jest uzupełniony w 
znacznym stopniu masłeąi i olejami ro­
ślinnymi. Należy stwierdzić, że mamy o- 
becnie już 3.450.000 krów dojnych, pod­
czas gdy w  roku 1946 mieliśmy ich nie­
wiele ponad 2.608.000. Wobec tego, ż « 
przeciętna wydajność krowy wynosi o- 
becnie 1.400 litrów rocznie, produkcja 
mleka przypuszczalnie wyniesie w  tym 
roku 4.830 milionów litrów.

Z tej ilości 2.333 miliony litrów pój­
dzie przypuszczalnie na potrzeby kon- 
sumcyjne wsi, a 1 594 miliony litrów na 
wyrób masła, którego produkcja w tym 
roku wyniesie około 53.000 ton, to jest o 
9.000 ton więcej, niż w roku ubiegłym.

Jeśli chodzi o oleje roślinne, to pro­
dukcja ich również stale wzrasta. Swiad 
czy o tym fakt, że w roku ubiegłym 
wyprodukowaliśmy ich 6.800 ton, a w 
roku bieżącym już ponad 11.500 ton.

Produkcja mięsa wieprzowego 1 tłusz­
czów rozwija się normalnie i wykazuj* 
stały wzrost, przy czym tempo wzrostu 
produkcji będzie odtąd coraz szybsz* 
wobec tegorocznego pomyślnego uro­
dzaju zbóż pastewnych.

Z dniem 1 października będą zmienio­
ne normy przemiałowe mąki. Wpłynie t* 
niewątpliwie na dalszy' wzrost produk­
cji otrąb, które jak wiadomo, mają 
duże zastosowanie przy tuczeniu świń.

k o n k u r s
Czytelników »Słowa Polskiego*

Dzień wczorajszy przyniósł redak­
cji rekordową ilość głosów. Świad­
czą one, iż wokół pawilonu Centra­
li Handlowej Materiałów Budowla­
nych i pawilonu Państwowej Cen­
trali Przemysłu Chemicznego rozgo­
rzała między Czytelnikami zacięta 
walka.

Wczoraj nie zachwiała ona pozy­
cji pawilonu Centrali Handlowej 
Materiałów Budowlanych. Pozostał

on nadal na pierwszym miejscu.
Drugie miejsce zajmuje pawilon 

Przemysłu Chemicznego; trzecie 
Rotunda Węgla, czwarte —  pawilon 
Leśnictwa, piąte —  pawilon Ryba<*- 
ki.

W konkursie wypłynęły pawilony 
Gastronomiczny, Przemysłu Mięsne^ 
gó, Zakładów Graficznych, Monopo­
lu Tytoniowego i Wagon Restaura* 
cyjny. - .
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Myśli o nowej krucjacie H 23S E E m

(dwuznacznie sformułował to stano­
wisko, sytuacja nagle się zmieniła— 
biskupi zaczynają suspendować ks*ę 
ży, biorących udział w  życiu społ^cz 
nym.

Wywołało to łatwą do przewidze­
nia reakcję opinii publicznej, pod­
kreślającej słusznie, że nigdy nie za 
suspendowano ani prałata Tiso, ani 
innych księży słowackich, wspólora 
cujących eon amore z hitlerowcami, 
a teraz obsypuje - sic inwektywami 
czynnego ministra ks. Plojhaira.

NIE M A W TEJ REGULE 
WYJĄTKÓW

Jeżeli w Polsce nie ma dotąd rów 
nie daleko idących dowodów inge­
rencji Watykanu, to chyba dlatego, 
że sprawa nieszczęśliwej pamięci li 
stu pasterskiego do biskupów nie- | 
mieckich poruszyła tak głęboko całe 
społeczeństwo, że dolewanie* oliwy 
dó ognia byłoby conajmniej nie 
wskazane. Nie znaczy to jednak, oy 
odcinek polski był wyjątkiem w re 
gule, istnieje bowiem nad Tybrem 
ogólny schemat postępowania w kra 
jach, które wprowadziły u siebie sy 
stem demokracji ludowej.

Watykan pragnie po prostu, by 
we wszystkich tych krajach istniała 
rozjątrzona opozycja w stosunku do 
rządów, by Kościół tę opozycję pro* 
wadził i rozdmuchiwał i trwał" w 
aureoli prześladowanej instytucji 
Bożej, gnębionej przez bezbożnych.

n  W IAT  M A DOSC konsekwen- 
^  cji wojny, gojenia ran i roz-
^  wiązywania, piętrzących się
przed ludzkością problemów, narzu 
conych przez ostatni kataklizm. To 
też niechętnie patrzy, gdy na widów j 
nj zjawiają się sploty nowych, ją- j 
trzących powikłań, spowodowanych 
przez ingerencję czynników, powoła 
nych raczej do tworzenia harmonii, 
a nie do /gmatwania zjeżonej przed 
wieństwami rzeczywistości. Jaskra­
wym przykładem takich zbędnych 
powikłań jest ujawniająca się na 
wielu punktach newralgicznych in­
gerencja watykańskiej polityki, bę­
dącej po prostu wykorzystywaniem 
pomyślnej dla dworu papieskiego 
koniunktury, z wyraźnym pomija­
niem troski o dobro dusz i widnieją 
cego w  tylu kościołach hasła „pokój 
ludziom dobrej woli4*. Doczekaliśmy. 
*ię znad Tybru — zamiast błogosła­
wieństwa kojącej ręki — mnóstwa 
gryzących z ram troski.

GROŹBY EKSKOMUNIKI 

Watykan podkreśla wciąż w spo­
sób drastyczny swoje sympatie i ani 
typatie polityczne w  stosunku do po [ 
szczególnych państw i ustrojów. 
Opowiada się, jak rząd suwerenne-i 
go państwa, za tymi. czy innymi I 
koncepcjami międzynarodowymi. 
Zrywa z zasadą powszechności i 
nadnarodowości, staje po tej stro­
fie  barykady, która odpowiada jego 
polityce, wykorzystując swój'- wpływ 
na ogół wierzących, grożąc, jak we 
Włoszech, ekskomuniką za głosowa 
nie na rzecz stronnictw postępu, a 
nawet za powstrzymanie się od zło 
żenią kartkj. wyborczej. Ingeruje na. 
Węgrzech, gdzie już powolny in­
strukcjom biur papieskich kardynał 
M-indszenty grozi ekskomuniką 
dziennikarzom, którzy odważą się 
mieć zastrzeżenia co do słuszności 
dyrektyw politycznych Głowy Ko­
ścioła. W Czechach i Słowacji, gdzie 
H er katolicki poszedł rozsądną dro 
gą porozumienia *ię % rządem i nie

[ Ta aureola pr^&adowania, jest 'w;
| docznie politykom w sutannach po- 
j trzebna, skoro wciąż sśę do niej po 
i wraca — jak to widać choćby z na­
iwnej bzdury o męczeństwie Kościo 
;ła w  Polsce, puszczonej przez waty 
ikańskle radio na temat niemiłej 
I sprawy ks. ksk Albertynów warszaw 
iskjch. Watykan jest głęboko rozża­
lony, że tych prześladowań nie ma 
[i stara się wytworzyć legendę o rze 
; kornej otchłani cierpienia, w  której 
[pogrążeni są wszyscv 'wierzący za 
[straszliwą „żelazną kurtyną**.

PR^SfrRZYSTE, CELE 

| Wywiad watykański, . aczkolwiek 
w  dużej mierze opanowany przez 
Niemców, jest jednak dość przenikii 
wy ,by móc w dobrej wierze przy­
puszczać, że katolicy w krajach de 
mokracji ludowych są szczutymi za 
wiarę .pariasami. Chodzi 1u po pro­
stu o utrzymanie i legendy, celem 
niedopuszczenia do normalizacji sto 
sunków. Jest to wyraźna polityka—Ł 
i dopiero, rozumiejąc jej założenia, 
staje się jasne, dlaczego próby nor 
malizacji stosunku Kościoła do Pań 
stwa jak dotychczas zawodzą, za­
równo w  Polsce, jak i w Czechosło 
wacji, chociaż w państwach ty cli 
istnieje pełne zrozumienie potrzeby 
ułożenia wspomnianych/ spraw.

Wywiad, udzielony przez P. Pre­
zydenta Ksaweremu Prusżyńskiemu 
świadczył o najlepszej woli najwyż

[szych czynników państwowych w 
! Polsce, a rozmowy między jednym 
jz ks. biskupów warszawskich a jed- 
!nym -z wiceministrów były na naj- 
! lepszej drodze i doprowadziłyby na 
i .pewno i do harmonijnego ułożenia 
[stosunków i  do rozmów na temat 
odnowienia Konkordatu, gdyby nie 

'stanowcze veto Watykanu, 

j Konsekwencje pozytywnego poro 
! zumienia były jasne. Legenda o prze 
śladowan4u ''Kościoła prysłaby, jak 

jbańka mydlana, i trzebaby było mia 
nować nuncjusza w Warszawie i 
ambasadora przy Watykanie. Nie 
[chcą do tego dopuścić politycy wa- 
j tykańscy, ani „rzeczoznawcy44, prze 
[ważnie Niemcy. *

Politykom watykańskim chodzi 
przede wszystkim o utrzymanie sta 

I nu wrzenia między Bałtykiem a 
i Adriatykiem. Łudzą się bowiem, że 
[narody, zamieszkujące te terytoria, 
[dadzą się zaprząc/pod ich wpływem 
do jakiejś antykomunistycznej kru­
cjaty. O tym zaś co osiągnęłyby te 
spokojne ludy, zadowolone z  ostat­
nich reform społecznych Ą marzące 
o pokoju, przez wciągnięcie ich w 
obręb pożądanej przez Niemców i 
Innych watykańczyków karkołom­
nej awantury, Stolica Apostolska 
nie myśli *  w  ogóle nie troszczy się 
ani o ich dalsze losy, ani o pokój 
dusz ludzkich, ani o zasadnicze ka­
nony cnót miłości bliźniego.

4 i  p ó ł  m i l .  l u d z i  o s a d z i ł  P U l t
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FREKWENCJA ROŚNIE 

Okazuje się, że niedziele przesta­
ły już być dniami rekordowymi, je­
żeli chodzi o frekwencję na WZO. 
W bieżącym tygodniu w  poniedzia­
łek zwiedziło WZO przeszło 20 tys., 
zaś w środę prawie 22 tys. osób. 
Ostatnio obserwuje ftię duży ruch I 
wycieczek szkolnych.

PRZYJEŻDŻA ARKADY FIEDLER

Znany podróżnik i pisarz polski, 
Arkady Fiedler, który niedawno wró 
cił z Meksyku, przyjeżdża dziś do 
Wrocławia w  celu zwiedzenia WZO. ! 
Znakomity pisarz zabawi w naszym 
mieście prawdopodobnie dłuższy j 
czas.

[ We Wrocławiu, mieście kongresów 
i zjazdów, odbył się w [dniu 28 bm. 
ogólnopolski IV  Zjazd przedstawi­
cieli ZC PUR oraz oddziałów woje­
wódzkich. Zjazd omówił dotychcza- 
J sową działalność PUR oraz wy tycz- 
|oe dalszej pracy;

| W obszernym zagajeniu dyrektor 
zarządu centralnego PUR mgr Olech 
nowicz przedstawił trzy i półletnią 
działalność placówek PUR.

W ciągu tego okresu czasu prze- j 
rzucono zza granicy | innych obsza | 
rów  Polskj na Ziemie Odzyskane | 
przeszło 4V* miliona ludzi, wraz z 
dobytkiem j inwentarzem. W chwili j 
| obecnej Z. O. zamieszkuje przeszło 1 
5,5 miliona ludności, w  tym 1.020 { 
tys. autochtonów. Ludność niemiec 
ka natomiast została prawie całko­
wicie repatriowana.'

Ciekawy jest fakt, że na 1.750 tys. 
■Ludności wiejskiej przesiedlonej na 
Z. O. 450 tys., a więc około 40% o- 
siadło w  miastągh. Fakt ten ma du­
że znaczenie socjalne, ponieważ spo 
woc< |.vał rozładowanie praełliwlnio'- 
nej wsi, z której przed wojną wy­
wodził się przede wszystkim ele­
ment emigracyjny.

W chwili obecnej aparat PUR-u

nastawiony na obsługiwanie maso­
wych powojennych ruchów migra­
cyjnych, wobec zmienionych waruń 
jków musr ulec kompresji i placów- 
|kj PUR pozostaną tylko tam, -gdzie 
teren wykazuje prężność przesied­
leńczą.

Jakkolwiek akcją przesiedleńcza 
kosztowała duże sumy, to jednak 
każda złotówka Wydana na akcję 
przesiedleńczą | reemigracyjną po- 
[ wróciła w  formie zwiększonego w 
naturze niajątku narodowego, pEzy 
! wiezionego przez ludność przyby- 
wającąT zza granicy.

Z referatu naez. Mirowskiego na 
temat realizacji planu przesiedleń­
czego na rok 1948 Wynika, że do 
końca br. miało być przesiedlonych 
na Z. O. z terenów przeludnionych 
województw centralnych około 40 
tys. rodzin rolniczych. Z akcji tej 
województwa wrocławskie | śląskie, 
posiadające <pe\vne nadwyżki lud­
ności, zostały wydzielone. Plan. ten 
'prawdopodobnie nie zostanie w  ca­
łości zrealizowany ze względu m. 
inn. na brak dostatecznych ilości 
budynków mieszkalnych | gospodar 
czych na terenach przesiedleńczych. 
Brak ten usuwa się obecnie przez j

i •

Zukiowski i Dygat
opuszczają. W rocław

SZCZECIN, KRAKÓW , ŁÓDŹ, 
W ARSZAW A posiadają swo-je 
Domy Literatów. Przy ul. Krup 

owczej w  Krakowie żyje cała kolo­
nia ludzi pióra. Wszystkie miasta 
walczą o zgromadzenie w  swoich 
murach jak największej ilości pisa­
rzy, wychodząc ze słusznego założe­
nia, że przyczyniają się ond do uak­
tywnienia życia kulturalnego rejo­
nu.

Wrocław stał dotychczas na sza­
rym końcu. Niejednokrotnie już ac 
szpalt „Słowa Polskiego* nawoływa 
liśmy do osiedlania się literatów na 
Ziemiach Zachodnich. Sądziliśmy 
przy tym, że miasta Ziem Odzyska­
nych zrobią wszystko, aby zapew­
nić przyjeżdżającym literatom od­
powiednie warunki pracy.

Szczecin wywiązał -się ze swego 
zadania doskonale. Dzięki osobistej 
ingerencji wojewody szczecińskiego 
Borkowicza udało się „ściągną# do 
Szczecina Gałczyńskiego i  Andrze­
jewskiego, którzy wybitnie zasilili 
tamtejszą kolonię literacką.
• Niestety, nie można -tego powie­
dzieć o Wrocławiu. Jak się bowiem 
dowiadujemy, nde tylko Dygat, ale 
nawet „stary44 wrocławianin — Żu- 
krowski zdecydowali się ostatecznie 
opuścić nasze miasto. Powodem jest 
brak mieszkań pomimo wielokrot­
nych zapewnień, że mieszkanie zo- • 
stanie ,im przydzielone.

Kiedy przed kilkunastu dniami 
zasygnalizowaliśmy, że grozi wyjazd 
Wojciecha *Żukrowskiego z Wrocła­
wia, sprawy ułożyły się pomyślnie. 
Niestety, okazało się, że i tym razem 
zwyciężyła biurokracja czy też brak 
[zrozumienia : Dygat przem-ieszkał
przez kalka tygoanj^w „Monopolu44, 
a Żukrówski nie dostał obiecanego 
i mieszkania przy ul. Dicksteina.
I Na wiadomość o tym inne miasta 
►skwapliwie pośpieszyły z „odsieczą44:
► Dygat wyjeżdża do Łodzi, nie mo-' 
►gąc we Wrocławiu ulokować ródzi- 
*ny; Żukrowskiego zagarnia Kraków. 
'Szczytne hasła o akcji upowszech­
nienia kultury na Ziemiach Odzy­
skanych, terenie specjalnie pod tym 
(■względem ważnym, pozostały hasła 
mi papierowymi.

Wojciech, • Żukrowiski tak zrósł się 
już z Wrocławiem; że trudno-poproś 
stu wyobrazić sobie, jak będzie wy 
glądało życie kulturalne tego rejo- \ 
nu, zwłaszcza wobec zapowiedzi 
[przeniesienia się „Odry**. Na ogrom 
tnych obszarach Ziem Odzyskanych 
i pozostanie ściśle czterech literatów 
iwę Wrocławiu, około pięciu w  Szcze 
•cinie —  ^podczas gdy Związek Zawo 
'dowy Literatów liczy kilkaset osób.

Spodziewamy się, że miasto uczy- 
ni wszystko, aby zapewnić natych­
miast opuszczającym Wrocław lite­
ratom odpowiednie warunki miesz­
kaniowe i nie dopuści do dalszego 
zubożania kulturalnego rejonu. 
Trzystutysięczny ośrodek może so­
bie przecież na to pozwolić.

L. G.

budowanie odpowiednich pomiesz­
czeń.

-Zjazd zakończył się złożeniem 
sprawozdań z dotychczasowej dzia- 
łalności j poszczególnych oddziałów
wojewódzkich.

Ze sprawozdania dyrektora od­
działu wrocławskiego mgr Jarmo- 
lińskiego wynika, że na teren Dol­
nego Śląska przybyło w  tym roku 
28 transportów z Francji, Belgii, 
Holandii, Rumunii, oraz stref ra­
dzieckiej i amerykańskiej. W  więk­
szości przybyli rolnicy j robotnicy. 
Do końca roku bież. przewiduje się 
osadzenie 1.610 rodzin.

Po zakończeniu Zjazdu uczestni­
cy udali się na zwiedzenie W. Z. O. 
W dniach 4 | 5 paźdz odbędzie się 
we Wrocław i konferencja między­
ministerialna, na której szczegóło­
wo omówione zostaną zagadnienia 
osiedleńcze na Z. O. na rok 1949 i 
następne. (-—)

SUKNIE KRÓTSZE 
NOWOŚCI PAKAŻA  
„Moda i Zycie Praktyczne"
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Pieśni zawiedzionych
LONDYN, we wrześniu.

SĄ RÓŻNE gatunki emigran­
tów w Wielkiej Brytanii ociąga 
jącyoh się z powrotem do kraju. 

Do najweselszych należy kategoria 
megalomanów, ludzi ogarniętych ma 
nią wielkości.

Spotyka się znajomego na ulicy, któ 
ry otrzymuje listy z kraju z wezwą 
niem o powrót. Sam dowiaduje się z 
zawiadomienia rodziny, że brat stu­
diuje, siostra pracuje w biurze. Po 
stada odpowiednie kwalifikajcje dla 
znalezienia pracy. Ociąga się dlate- 
jo, bo jest „ważny". Wydaje mu się, 
te gdy przybędzie na lotnisko, naj­
wyżsi dygnitarze sowieccy, a bodaj 
ae i sam Stalin będą tam oczekiwe- 
M a przeprowadzą surowe /śledztwo. 
Opowiada tajemniczo, że w r. 1927 
na stacji w Józefowie wyraził się 
krytycznie o reżymie sowieckim, że 
słyszało to wielu ludzi. Boi się więc... 
konsekwencji.

Do drugiej kategorii ludzi należą 
którzy z grzechu robią ' cnotę. 

Zdarzyło się niektórymy z nich zgu­
bić żonę w Polsce. Odnalazł inną w 
UJndynie lub w Glasgow... Nie wypa 
da jednak przyznać się do grzechu. 
r-»epjej uchoozić za człowieka z ze- 
todami.

Ileż listów rozpaczliwych z Polski, 
l*ee pytań do redakcji pism emigra­
cyjnych, w sprawach rozwodowych 
woźna odczytać w ciągu ostatniego 
foku w / Londy ni •.

OJCZYZNA I OBCZYZNA
Niektórzy emigranci znaleźli się za 

granicą przypadkowo. Istnieje tęskno 
ta za ojczyzną. Istni ej ̂ tęsknota za 
obczyzną. W umyśle Polaka .zagra­
nica" była zawsze magicznym sło­
wem. Jest za granicą. Wprawdzie 
zdycha z głodu i z tęsknoty, ale im­
ponuje mu pobyt za granicą. Gdy się 
nasyci „zagranicznością41, wróci do 
kraju, tym bardziej, że emigracja 
•przestała już dawno być całością 
skupiskiem, że nie ma iuż~trzonu, a 
wszystko stopniowo rozłazi się.

Kończą się fortuny publiczne. Fun­
dusze są coraz szczuplejsze. Nie prze 
kazano ich rządowi w Polsce; roz­
drapano je nie tyle na zasadzie klu- 
oza,„ile wytrycha partyjnego. Istniał 
fundusz Polskich- Sił Zbrojnych. Prze 
iKazano a go wraz .. z ruchomościami 
Stowarzyszeniu Kombatantów. Naiw 
ni, prości emigranci przypuszczali, 
że pieniądze zostaną obrócone na sa 
mopomoć. Tymczasem okazało się, że 
zostały rozdzielone między najwyż­
szymi. t

Niedawno ukazała się wiadomość 
w londyńskiej , Polsce Walczącej44, 
że znany w Polsce, Adańi Roniker, 

członek R.G.O. pożyczył sobie we 
Włoszech w r. 1946 z funduszu samo 
pomocy poważną sumę i nie zwrócił 

| do dnia dzisiejszego. Dopiero w r. 
194j8 spostrzeżono, że pieniądze zagi 
nęły. Istniały maszyny .do pisania, ) 
różne urządzenia biurowe. Wszystko i

zostałło sprzedane po psiej cenie. 
Czyniono to szybko,.^* nikt się nie 
spostrzegł, że odbywa się kradzież 
grosza pu bli czn ego.

„WIEtSbY" i „M ALI"
Maluczcy czekali. Spodziewali s ię , 

większej fortuny. Myśleli, że korzy­
stać będą z pomocy. Podrzucono pie 
niądze pisarzom emigracyjnym tyl­
ko po to, by zachowali dyskretne mii 
ozenie. Nie zapomniano o różnych 
przywódcach a małym radzono nie 
czekać i nie żyć z filantropii-, bo to 
nie wypada.

Codziennie ogłaszano w pismach 
emigracyjnych reklamy angielskiego 
Ministerstwa Pracy wzywające do 
roboty w górnictwie, opisujące roz 
koszp.e życie w kopalniach.^ Doskona 
łe warunki egzystencji ilustrowano 
uśmiechniętą twarzą górnika, tfe 

W działach o poszukiwaniu pracy 
można było czytać zawiadomienia, że 
stowarzyszenie kombatantów ma do 
dyspozycji wspaniałe posady. Sens 
tych ogłoszeń był zrozumiały. Posta 
nowi ono wypędzić emigrantów z Lon 
dynu i odesłać _ ich ira prowincję, by 
nie nachodzili, by nie zgłaszali się j 
do biur z prośbą 4 pretensją.
. Tak spędzono do hut i kopalń w 
ciągu ostatnich 2 lał mniej więcej 
od 50 — 60 tysięcy robotników. Te 
rąz wypływają na wierzch ich skar­
gi. Piszą pełni goryczy do pism emi­
gracyjnych. Oskarżają o wprowadzę 
nie w błąd. Przypominają, że zaczę 
ło się to od przyrzekania 16 funtów 
na tydzień, a skończyło się 6 funta­
mi tygodniowo.

SPRYCIARZE I CWANIAKI
Nie na tym jedynie polegała kitzyw 

da. Postanowiono ogołocić emigran­
tów nawet z resztek oszczędności. 
Działano pod pozorami przyjęcia z 
pomocą. Ofiarowywano wysyłanie pa 
czek do kraju.

Czynili to „niezłomni*4 u góry. Te 
•raz' wyohodzą na jaw ach sprawki. 
Niedawno odibyło się zebranie wie­
rzycieli firmy, na czele której stal 
dziennikarz Śledziński. Ściągał e- 
migraniów 26 tysięcy funtów za wy 
syłanie paczek, a później znikł.

Nie jest wyjątkiem, otwdera dopie­
ro listę oszustów żyjących z niedoli 
maluczkich.

Nie należy zazdrościć również i  
..cwaniakom*4. Ohoć dorabiają się cza 
sem fortuny, szybko jj ginie im ona w 
podejrzanych spelunkach. Ogołoceni z 
pienięd®y zaczynają „tęsknić" i po­
padają w mistycyzm.

Mistycyzm łączy cwaniaków u góry 
z zawiedzionymi u dołu. Nic dziwne 
go, że na terenie Londynu cieszy się 
na j w i ększym p ow-odeend-em pismo 
„Życie", które mówi stale c śmier­
ci, które otwdera bramy nie­
bieskie i zachęca do porzucenia pa­
dołu nędzy, jakim jest ziemie.

Z mistycyzmu żyją również dzien­
nikarze i w innych pismach. Wierzy 
się w cuda i fuksy. Guda obowiązu 
ją P^zy wirujących stoikach, fuksy 
przy grze w konia lub przy totaliza­
torze na pieski.

Ta sztuka cywilizacji zachodniej, 
słabo rozpowszechniona w Polsce, 
•cieszy się powodzeniem wśród emi­
gracji. Jeśli niektórzy z nich wró­
cą do kraju, to dla zaszczepienia kul

tury zachodniej i propagowania wyś 
ci.gów mało znanyoh „w zapadłej 
dziurze".

„DZIADKI LESNE“-
Nie nauczyli się często mówić pa 

angielsku. Nie poznali ani Szekspira* 
ani Shawa. Znają jedynie cienie kuł 
tury brytyjskiej* v

Jest ich w Wielkiej Brytanii razem 
z generałami, oficerami, ..dziadka­
mi leśnymi**, szumnymi nazwiskami 

[dawnych senatorów oraz biednymi ro 
botnikemi około 105.000.

Gdy w r. 1946 zakończyły się dzia 
łania wojenne; wyglądali jeszcze 
wspaniale.

Mundury błyszczały. Układano 
wielkie plany strategiczne. Handlowa 
no bom/bą atomową, -^mająo nadzieję, 
że otrzyma się je w drodze pożyczki 
od Stanów Zjednoczonych. Dziś skoń 
czył się nawet handel wizami. Zrzed- 
ły miny. Fundusze pozostały w rę­
kach góry. Niedola jest udziałem 
dołu. *-

Już nie ma wspólnych zjazdów to 
warzyśkioh. Zawiedzeni û 1 dołu. pozo 
stawieni zostali sami sobie. Zaprasza 
się ich do teatru kukiełek„ do kaba­
retu, a oni mają dość już teĵ  gry, 
do której wzywają ich resztki iiterac 
kie. Nie słuchają już piosenek Kier- 
snowskiego i innych. Wydaje im sią 
ponurą emigracja Polska homary- 
styczna (Marian Hemar uktaooc* 
piosenek). Nic dziwnego ie  .*ubrrkj» 
chorych x urojenia t ułomnych stal* 
rośnie.
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ŻYCIE KWKOBICJY
Sprawy, Idórymi frzeha się zainteresować

Kobieta w ruchu spółdzielczym
Słowo „spółdzielczość" wywołuje 

w  umyśle wielu kobiet wrażenie 
czegoś, co jest monopolem-tylko 
mężczyzn. Więc spółdzielnia — to 
oczywiście sklep, w  którym kobieta 
może być tylko sprzedawczynią. 
Spółdzielnia to kartki przydziało 
we, z którymi jest wieczny kłopot i 
któi? wymyślili mężczyźni na utra­
pienie kobiet! To jakieś tam statu­
ty walne zgromadzenia, rady nad­
zorcze, zarządy, udziały, których 
wysokość mężczyźni podnoszą co 
miesiąc, choć pensje są takie małe! 
Jednym słowem spółdzielnia to jest 
wynalazek mężczyzn, którzy zawsze 
robią na złość kobietom.

A  przecież!
Przedeż nie byłoby tej idiotycz­

nej panikj żywnościowej, gdyby le­
piej pracowały placówki spółdziel­
cze. Nieuczciwi kupcy schowali 
część towaru na bardziej koniunktu 
ralne czasy, częśą. sprzedają po zna 
cznie wygórowanych cenach „po ci 
chu“. Wyobraźmy sobie w  naszym 
mieście szereg dobrze działających 
spółdzielni! Wyobraźmy sobie, ż e ; 
przy każdym sklepie jest wzorowy

cllżłrieig J7 7 Uanezóu/na

kofrnitet członkowski, który trzyma­
jąc rękę, na pulsie, śledzi uważnie i 
bada wszystkie mankamenty sklepo 
we. Wyobraźrtiy sobie, że każda nie 
dokładność,, niedociągnięcie lub na­
dużycie sklepowego czy sklepowej 
natychmiast widzi i  reaguje zarząd 
i rada nadzorcza lub komitet skle­
powy, w  skład których wchodzą naj 
lepsze gospodynie nasze.

Mocna kontrola społeczna nie po 
zwołałaby na żadne uboczne kombi 
nacje i spekulacje sklepowych. Mle 
ka jest wbród! Dlaczego masła nie 
ma? Świnie mają co jeść! Dlaczego 
słoniny nie ma? Buraków cukro­
wych — całe ha! Dlaczego cukru 
nie ma? A  dlaczego kobiety nie 
chcą wiedzieć, jakim dobrodziej­
stwem dla ich maleńkiego domowe 
go gospodarstwa może być spółdziel 
nia? Dlaczego kobiety nie chcą 
wchodzić ani do rad nadzorczych, 
do zarządów ani do komitetów skle­
powych? Chcemy mieć dobry, tani 
towar i w  dostatecznej ilości, a nie 
chcemy o tym wiedzieć, że nic dar­
mo nie ma na świecie.

Spółdzielczość tylko wówczas speł

ni swe zadania, jeśli i jej damy od 
robinę zainteresowania, jeśli „swoje 
sprawy weźmiemy w  swoje ręce".

Anemiczna działalność komitetów 
skiępowych na naszym terenie jest 
powodem niedociągnięć danej spół­
dzielni. powinnyśmy chodzić ślada 
mi Angielek, które są podobno naj­
lepszymi kooperatystkami, Szwe­
dek, które zaopatrują się we wszyst 
kie produkty tylko w  spółdzielniach 
Dunek, które sprzedają mleko tylko 
do spółdzielni. Zamiast poddawać 
się niezdrowym nastrojom panikar- 
skim, pomyślmy, ile w nas samych 
jest winy. Nie kupujmy „na zapas", 
nie gromadźmy „na czarną godzinę" 
ale organizujmy komitety członków 
skie przy sklepach spółdzielczych, 
które są najlepszą rękojmią sprawie 
dli we j dystrybucji towarów między 
wsią i miastem. M. Ł.

ZE WSPOMNIEŃ WAKACYJNYCH

Kochaj mądrze
Spotykam znajomą z kategorii „do­

brych'1 matek, która oświadcza mi z 
dumą:

— Moja. Krysia nie ma jeszcze 5-oiu 
lat i  już czyta doskonale.

Inna znów matka Chwalti s ia  ź «  
je j —  6r-letnd uroczy chłopaczek, u- 
mie już na pamięć cały długi wiersz 
M ickiewicza „Pow rót taty".

Mama jest zajęta

K iią ż tfcn a d  oisetfm m ia itam
Księżyc nad obcy m m iastem  
srebrem brukuje d rog i 
N ocą  Samotną

przez czarne drzewa świeci,
W  kontu fa cJ fm yś li 

trw a-
przem ijający rytm.

Cóż mnie  i  tym  obrazom, 
tam czas

>- #
mgławicą strąca

pyl.
, W yjdź m oja  tęsknoto 

w 'przestrzeń usłaną błękitem .
Mozę

•wśród gruzów
usłyszę echo

twych nierealnych stóp.
I  choć

nie spotkam cię, nigdy 
na zawsze daleki 
bliżsi będziemy prawdy 
bliżsi

kresu dróg.
1 H 5  r.

—  Mamo, patrz, rusza się noga... 
—  I ośmioletni blondasek podsuwa 
matce, za czytanej w  -Ogrodzie, oder 
wańą nogę pająka.

— Nie przeszkadzaj — rzuca na 
odczepnego mamusia i dalej czyta 
jakąś ciekawą powieść.

A. chłopczyk tymczasem ,,operu- 
je“ pająka dalej. Co myśl*? Zacie­
kawia go, źę. oderwane nogi owada 
ruszają się. Majstruje przy tułowiu 
pająka, którego znalazł na murze 
ogrodu tak jakby majstrował 
przy jakiejś zabawce. Rozkręcić ma 
szynerię małego samochodu albo :o 
komotywę, zajrzeć do środka wiel- i 
go kolorowego bąka, który wiruje i 
po nakręceniu — oto marzenias chło ' 
pięce.

Co myśli dręcząc pająka? N ie my 
śLi w  każdyni razie o tym, że zadaje 
cierpienie,.

Jego kolęga, 7-letni Stefek ma 
pięknego kota. Cóż, kiedy całą swo 
ją sympatię wyładowujfe w tym, te 
wywija różowe uszy zwierzątka I, 
wiąże mu puszysty ogon w  dwa 
węzły. .• '

Matka od czasu do czasu^gdy kot > 
miauczy żałośnie, j przeszkadza jej I 
w  pracy, powiada' do synka: „Prze- ’ 
śtań!...“ -1 na tym koniec.

Kto powie dziecku, że kot. męczy

[się. K to zwróci mu uwagę, że cier- 
I pienia nie wolno zadawać?

Romek z oczyma jak turkusy i z 
kręconym łebkiem jak cherubin — 
chwalił się przędę mną na działce," 
że spalił gniazdo os.

— Wykryłem skąd wylatują i z in 
nymi chłopcami wypaliłem zupeł­
nie. Mnie i Eiunię ugryzły w  ucho. 
O... i pokazał jeszcze czerwone, o- 
puchnięte uszko.

Nie zdawał sobie ̂  zupełnie spra­
wy, że owady męczyły się. Odwet 
za ucho. Tylko tyle.

Romek, jak mogłeś palić żyją­
ce stworzenia? Przecież osy czują.

■rrr Gdzie tam czują... — i chłopiec 
machnął z niedowierzaniem'' rączką.

Trzeba było dłuższej rozmowy, by 
poruszyć w  dziecku wyobraźnię jak 
by znieczuloną w  tym punkcie; wy 
obraźaaię tak żywą u dziecka, a tak 
mało aktywną,, gdy chodzi o wczu­
cie s4ę w  cierpienie innych.

Wczoraj przyszedł do mnie bar­
dzo zawstydzony: •  -

— Pani w -szkole powiedziała,, że 
osy i pszczoły i motyle i  wszystko 
co się rusza — czuje...

-—.A mówiłeś w domu matce? — 
spytałam Romka.

— Nie, mama jest zawsze zajęta...
J. K.

| ' Obie tę matki kochają swe dzieci, * 
obie mają na Ich punkcie w iele am­
bicja, pragną żeby aią wyróżniały 

j  wśród swych rówieśników 1 obie w y 
Irządza ją tym ukochanym dzieciom —
I krzywdę.
| D z i  eci w  wieku przedszkolnym nbe 
wolno uczyć ani czytać, ani pisać — 
ani nie przeciążać ich pamięci zbyt 
długimi wierszami. Nia znaczy te by 
najmniej, że dziecka nie trzeba ro* 
w ijać  i uczyć, ale nauka ta musi aa 
ma wypływać z zabawek, oglądanych 
otofazków, opowiadanych bajeczek, 
czy  ilustrowania prze* metką słowa 
md tego, co dziecko samo spostrzeże 
czym się zainteresuje.

Dzieci przeważnie lubią rysować. 
Nia zrażajmy się tym, że mażą boho­
mazy. Rysunek przygotowuje małą 
rączkę do techniki pisania. Piosen­
ka, • mały ©zterowieraz rozwija słuch 
f  pamięć. Dobry obrazek przykuwa 
uwagę, uczy przyglądania się szcze­
gółom, te znów rozszerzają zaScrea 
pojęć 1 słów. To dziecka nie męczy 
ani umysłowo ani fizycznie.

Intelektualnie dziecko przedszkolna 
I musi się rozwijać samo, matka gra 
j tylko rolę sternika, kierującego uwe 
i gę dziecka na właściwy szlak, 
i Z dzieci uczonych ■ przedwcześnie 
nigdy nie wyrastają dobrzy ucznio­
wie. „Przemądrzałe" dziecko jeat zja 
wiskiean smutnym i nie rokującym 
nadziei na przyszły rozwój. Dopiero 
przedszkole przygotowuje dziecko do 
pewnej systematyki pracy i  uspołecz 
nia je. Mniejszemu dziecku pozostaw 
my swobodę rozwijania się samorzut­
nie, według jego możliwości, bez ba 
lastu obejrzeń narzucanych przez 
starszych. >*uk|kejmy obarczania n ie « 
kształtowanego jeszcze umysłu dziec­
ka, męczeniem i zniechęcaniem.

Zadanie kochającej i  mądrej matki 
polega wyłącznie na stworzeniu swe­
mu dziecku warunków samorozwoju.
0  tym winny pamiętać matki, kocha­
jące swoje dzieci 5 kochające je  mą­
drze. pragnące by z  dzipc? tych wy­
rosły jednostki społecznie, moralnie
1 umysłowo pożyteczne. Einzet

S W E - W S E T B 6 B  a © B f i E C E

N a  jesienne
chłodne

dni

i Te oto modele szlafrocz­
ków są cieple l  wygodne. 
Wykonane z niedrogiej fla 

I neu lub aksamitu, zastąpią 
nam suknie domowe.
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KLEOPATRA
N ie była piękna — a przecież żyje 

w naszej wyobraźni jako uosobię 
nie kobiecego '• wdzięku i czaru. 

Kleopatra... .Królowa Sfinksów41' — 
jak ją nazwie Norwid. Ale wówczas, 
gdy żyła, była nie królową sfinksów, 
lecz współwładczynią rozległego, prze­
bogatego państwa, które przeżyło jiiż 
swój wiek. Była ostatnią jego królową. 
Widziała, jże Egipt chyli się ku upad­
kowi^; politycznemu I czyniła wszystko, 
aby swój tron utrzymać. Walczyła. A 
że jako broni używała swej kobiecości, 
nie wińmy jej o to. Była to epoka^a- 
klego samego maklawelizmu w polity­
ce, jak ten, który zalecał autor „Księ­
cia" sv^pmu pupilowi. .

P o raz pierwszy zetknęła się z Rzy­
mem, gdy zwycięskie legie Ceza­
ra ścigały pobitego na polach Far 

salt Pompejusza. Brat i zarazem mąż 
Kleopatry, Ptolemeusz XIV, dzielący z 
nią nie tylko łoże, lecz 1 — niezbyt 
zgodnie -—.tron faraonów, dla przypodo 
bania się zwycięzcy kazał zamordować 
wielkiego Pompejusza, gdy ten wysia-> 
dał na brzeg egipski, szukając schronie 
nia. Cezara do głębi oburzył zdradziec­
ki postępek. Kleopatra, pragnąc w spo­
rach z bratem zyskać poparcie, rzymskie 
go wodzą, innego się Jęła ^sposobu. Jak 
głosi tradycja, by stanąć przed Cezarem, 
utyła podstępu 1 dała się wnieść do o- 
bozu handlarzowi dywanów, zawinięta 
w jego towar. 'Stanęła twarzą w twarz 
z legendarnym juz dobywcą Galii — l 
pozyskała go dla -siebie, nie tylko dla 
swojej polityki, A le ponoć i swoje prze

znaczenie znalazła wówczas. Potem 
przyszły upojne noce wśród pachnących 
ogrodów królewskiej rezydencji, bajko­
wa podróż w gorę Nilu na statku o pur 
purowych żaglach — a potem rozstanie. 
Jeszcze później -— krótki 'pobyt w Rzy­
mie. Syna nazwali Cezarionem (woda 
na młyn tych, którzy zarzucali Cezaro­
wi monarchistyczne zapędfr). Kleopatra 
czuła się pewnie na egipskim tronie.

J ak grom uderzyła wieść o Idach 
marcowych. W burzach, jakie za­
częły się przewalać po- imperium 

rzymskim zachwiał się i  tron Kleo­
patry. Trzeba było szukać nowych pro­
tektorów. Wschodnią częścią państwa o- 
władńął Antoniusz i z nim splotła swę 
losy. Spadkobierczynię wyrafirowanej 
kultury hellenistycznej, najinteligent­
niejszą kobietę swego czasu, ją - któ­
ra, władała wszyśtkimi językami ówęze- 
snego cywilizowanego świata, huslał 
niewątpliwie razić prostacki triumwir, 
ale przeszli do historii, jako klasyczna 
para "kochanków. Antoniusz zaniedbał 
swe sprawy publiczne, wywołał zgorsze­
nie • wysłaniem żonie listu rozwodowero, 
zapomniał o śiwiecie u boku królowej e- 
glpsklej. Ale gdy doszło do rozprawy 
pod Akcjum, flota egipska nie przyj­
mując Walki, podniosła kotwicę L poże- 
glowała ku ojczystym wybrzeżom. Sa­
mobójstwo Antoniusza nie było chyba 
dla Kleopatry wielkim ciosem..—  gor­
szym ciosem była postawą Oktawiana 
— zwycięzcy.- Uwięziona w pałacu, kró- 
.lowa iiie mogła spodziewać się łaskawe­
go losu. Oktawian nie chciał jej nawet

widzieć. Czyżby bał się. że I Jego usidli 
wdziękiem swej inteligencji, czarem do­
skonałej kultury, obleczonej w kobiecy 
kształt? Nie taił natomiast, te zamierza 
ją, skutą w kajdany, poprowadzić za 
swym rydwanem, gdy będzie odprawiał 
triumf.

Dobrowolna ucieczka, ze świata zda­
wała się Jedynym wyjściem dla dum­
nej królowej. W koszu z figami dostar­
czono je j Jadowitych żmij, których nie 
zawahała się przytulić do piersi.

Umiała- godnie zejść ze sceny życia, a 
ostatnim czynem utrwaliła swą wiel­
kość w  sądzie stuleci. Iz. BRZEZIŃSKA

lob ie ły
na stanowiska ek 
dyrektorów

Jak dalece kobiety mają obecnie 
otwartą drogę do kierowniczych sta­
nowisk świadczy fakt, że w  prze­
myśle śląsko-dąbrowskim 9 kobiet 
piastuje stanowiska dyrektorów dzia 
łów', a jedna z nich jest nawet ~dy- - 
rektorem nączelnym przedsiębior- 
StwśL

Jest to zachętą dla młodych dziew 
cząt idących na wyższe studia za­
wodowe, gdyż wiedzą, \e  obecnie o 
ile zdobędą, wyksztąłcenie i specja­
lizację fachową, nikt nie utrąci ich 
kariery ze względu- na to... id  są 
kobietami. (mz)
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Nie wiadomo kiedy kasztany 
zaczęły zrzucać ciężkie owoce..; 
Pac, pac, pac —  spadały zięlone, 
kolczaste kulki i  rozłupując się 
wyłuskiwały głośno lśniące, brą­
zowe jądra...

Nie wiadomo kiedy jarzębina 
zaczerwieniła się koralami, a w  
lasach podwrocłaWskich zakwitł 
lila wrzos.

'  Nie wiadomo , kiedy poranki 
zrobiły się chłodne, a dnie były 
ciepłe nadal jak w Iecie.

Zosia idąc do szkoły wydłuby­
wała ziarnka słonecznika. Nagle 
zobaczyła długie, białe, srebrzy­
ste nici pajęczyny, które fruwały 
w  powietrzu Wysoko i nisko cze­
piały się- drzew, krzaków i wło­
sów dziewczynki.

— Aha, to już babie łato —  
pomyślała Zosia. Jesień... Próg zi 
my...

Zadumała s;ę Zosia i  chwyciła 
w paluszki cienką długą pajęczy­
nę

— To są włosy jesieni -— zawo­
łał Stefek f  Jurek, dobiegając na 
drodze do Zosi. —  Chodź z na­
mi! Idziemy w  pole piec ziemni® 
ki!

Zosia ucieszyła się bardzo: piec 
ziemniaki w polu, to było zaw­
sze jej marzeniem. *

Stefek i  Jurek wiedzieli, jak 
się do tego zabrać. W  polu na­
zbierali suchych łodyg, badyli, 
'gałęzi i  zapal)Iż ognisko. Kartofle 
w ogniu strzelałv śmiesznie i we-

J E S I E Ń
soło, a-dymy szły wolno, niebie­
skie i rożwiewne. Do gromadki 
dołączył się Józek, który pasł tu­
taj krowę, po zajęciach w  szko­
le. Usiedli wszyscy, razem woko­
ło ognia.

Babie :ato, czyli jak Stefek o~  
kreślił, włosy jesieni — kładły

się nisko na ściernisku. Każde z 
dzieci chrupaio pieczone ziemnia 
ki i  opowiadało, jak minęły wa­
kacje i  lato: ,

—  Było przyjemnie w  lecie... 
—  powiedziała Zosia. A le i  teraz 
jest przyjemnie. Jesień jest tak­
że piękna i  piękna będzie zima.

’Ptż&&zŁ& lało
Wszystko musi m ieć swój koniec  .  
jak  już o  tym  dzieci w iecie  ;  
było lato  —  — -  przeszło 
teraz jesień jest na świecie

D obre dm prędko m ija ją  
• stonko grzaniem się zmęczyło 

tewwtki stały się ja k  senne 
_  główki swoje pochyliły  

lA stk i z drzew zmęczone tańcem  
proszą, wiatr pokornie 
nie mamy sit z tobą ig ra ć _ 
poz im l nam spać spokojnie

M y  ćhćemy wreszcie, mocno spać 
i  długo spać  —  i  śnić 
a z iciasną, gdy zabłyśnie słonko 
bedzie nam rosa W UsiTiaćh lśnić 

Prześpią kwiatki, lis ilń  z drzew 
zimę całą  —  do lata, 
śniąc o was dzieci, lecz tylko o. tych  

■ "  co nie niszczą drzew, ni kmąta:...  j F

M A J S T E R  K L E P K A
—  N ie  zaginaj Karolinko ro ­

gów 'Jcsiążki, - b o  to  bardzo' 
brzydko.....

—  A  jak ja  później odszu- 
tzukam to  miejsce, w którym  
skończyłam Czytać, o ile zam 
hnę książkę, Jakubku?

m Ę S  Bardzo prosto. Zrób  sobie 
kUka ładnych, zakładek. Bę­
dziesz zaiosze wiedziała, gdzie 
skończyłaś czytać „A n ię z Z ielo­
nego Wzgórza“ , a książka nie 
będzie miała oślich uszu....

—  Zgoda, ale ty  m i pomo­
żesz zrobić zakładki, Jakubku. 
Z  czego .i jak je  żróbimy ?

Zgaduj Zgadula

M A ŁA  MAEfflUSIA

Fiertuszp 
lot

Flapka

—  Z  kartonu, szarego płót­
na, a nawet —  o ile  mamusia 
pozwoli  —  ze starego paska 
zamszowego, Karolinko... A  jak 
je  zrobimy? Oto masz kU- 
ka wzorów, wybierz sobie, Ictó- 
ry  c i się najbardziej podoba. 
Szlaczki wymalujemy farbami,  j 
lub nakleimy  ‘  wycinanki z pa- \ 
pieru. N a  frędzelki weź trochę  j 
kolorowych nici, albo wąziut- \ 
kie|  barvme wstążeczki.

—  Wiesz Jakubku, zrobię kilr 
ka takich zakładek  }  Franłcoioi  j
na im ieniny . . .  jego książki też \
mają osie uszy....

Rozwiązania 'nadsyłać należy do 
Redakcji „Słowa Polskiego" ul. No­
wotki 13, do dnia 15 października.

(Dokończenie)

„A  -  ga - ga*.‘ # •  krzyczał Flaipefc* 
prosząc, by mtr przyniosła coś do zie 
dizecaia.^.Ga -i u - ui - ah’" — źaskrae 
czaiła urągliwie. Lecz Flapefc nie prze 
stawał wołać żałośnie. Nagle wydał 
‘radosny okrzyk. Otó mafcka złapała 
kawałek ryby i wyfrunęła z nią 
wprost ku niemu. Fiapeik. podał się 
całym ciałem do przodu i uderzając 
z pożądliwości i niec?©rpliwfeśc* nóż­
kami o skałę, starał się znaleźć jak 
najbliżej 'nadlabuóącej matki. L ^ z  
ani3v ki ed y była'  ̂tuż-tuż nap-rzec i wko 
niego, omal dotykając piersią skały, 
zatrzymała rię.\Nog}: zwisły - lej lak 
bezwładne, rozpostarte skrzydła znis 
ruoh<Hrjiałyr a kawsleik ryby w dzio­
bie znalazł się tuż przy dziobie Flap­
ka. Zaskoczony tym manewrem,, cze­
kał przez mement, nagle stracił pa no 
waarie nad. sobą i rzucił się na rybę. 
Z przeraźliwym wrzaskiem zaczął spa. 
dać w przepaść Matka uniosą się 
wyżej i tylko szum jeó skrzydeł dole 
cidł jego uszu. Ogarnął go okiropny 
lęk ] sjerce mu przestało bić. Trwało 
to -tylko parę Sekund, ‘po czym uczul, 
żę jego skrzydła rozpostarły się i że 
wiatr uderza w jego pierś. Teraz już 
nie spadał głową w dół a płynął w 
-powietrzu lekko powoli Nłe odczu­
wał już więcej lęku. Wtedy poruszył 
skrzydłami raa i — wzbił się w gó­
rę. Krzyknął radośmie i znowu poru 
szył skrzydłami. Wzbił się wyżej. U- 
niósł swą pierś ‘ i  nastawił do wiatru.

F łapek zupełnie zapomniał, że kie­
dyś nie umiał latać i krzycząc 

hałaśliwie zaczął- sam dawać w powie 
brziu nurka, W"' ‘ ■ić się w górę, spa­
dać w dół nad samą, wodę. Leciał 
wprost ku szerokim wodom oceanu. 
Ucieszony zwtróoił główkę w bok i 
zakrakał wesoło. Jego rodzice, bra 
cria i siostra wyprzedzili go i usiedli

aa Eej mchomej, zieloną} podłoctoo. 
Wrzasłklćwyna-i n&wdywaniesni wabi-łi 
FLapka. Wyppo&tował n-ogi, by stanąć 
na tej zielonej pc*wierznłłni, gdy wtem 
oogi zapadły się głęboko w wodę. 
Flap-sk krzyknął z przestrachu i bi­
jąc skrzydłami ckeuał wznieść się w 
powietrze, lecz był tak zmęczony, wy 
cienczony głodem oraz wyczerpany 
ćwiczeniami w powi etrzd, że cie 
miał sił się podnieść. Nogi zamuayły 
B?*5 całe w zielaąj wodzie, aż brzuss 
kiem doiiiknął powierzcłmi i — o dzł- 
w - GHfbŁesj jiuż się nie zapadał. Pły- 
wał po morzu. A wokoło niego cała 
rodzina krzyczała radośnie, chwaliła 
go i każdy nifck w dziobie kawałek 
ryby i częsłowaj głodnego.

Tałc odbył Filipek sw6j pierwszy 
'lot.

Bcisla na wczasach
Dokończenie

Pewnego dnia sierpniowego pan szkach, które wczoraj wieczorem
doktór orzekł, ze Marika może już 
wstać. Co za radość zapanowała w 
całym , ̂ Piastowskim Zamku” !
Wszystkie dziewczynki zebrały się 
na dziedzińcu przed domem, kiedy 
"zjawiła się panna Celina, prowadząc 
za rękę wychudłą niby paiyk cyga­
neczkę.

Niech żyje Marika — ząwołała 
któraś z pierwszego szeręgu, a 
okrzyk ten podchwyciło całe grono 
dziewcząt. Przez dłuższą chwilę sły 
chać było tylko skandowanie imie­
nia ulubienicy kolonii: Mą—ri^-ka...

—  Cicho, to nie teatr! — prób owa 
ła gromić pnnna Zofia, 'lecz i ona 
uśmiechała się serdecznie do czar­
nulki. .

—  Kto dzisiaj wciągnie flagę na 
maszt? — szeptem - zapytywały się 
Basi Fredzia j Krysia. Nasz Hajdu- 
czek był tego ranka minorowo na­
strojony. — Nie mam „zielonego po 
ję c ia "  —■ odpowiedział przyjaciół- 
. Kom. Wiem tylko, że na pewno nie 
ia — dodała smętnie, przypomniaw 
azy sobie o nieszczęsnych dwóch my

tyle niepokoju zrobiły w  sypialni 
,,B“ .

Tymczasem panna1 Zofia zawoła­
ła: —  „Marika, wystąp z szeregu"!.. 
Bledziutka i. mizerna Marika drżą­
cymi rączkami pociągnęła za sznur 
i biąło-.czerwona flaga zatrzepotała 
na wietrze. Jeden z ostatnich dnu na 
koloniach letnich rozpoczął się...

—  A  jednak panna Zofia jest 
wspaniała niewiasta! — orzekła Ba. 
sia, gdy w  godzinę po tym siedziały 
we .czwórkę na ulubionym „mał­
pim" drzewie. Zupełnie nie mam jej 
za złe, że tyle razy podczas pobytu 
na koloniach * skazywała mnie na 
przymusowe „milczące rekolekcje'' 
w  zamkniętym pokoju...

Wakacje naszych przyjaciółek 
miały się ku końcowi. Przed samym 
wyjazdem odbyło się w  „Piastow­
skim Zamku" przedstawienie ama­
torskie. Historię o księżniczce Ku 
negundzie z zamku w  Chojnasfcach 
reżyserowała Basia, a wierna Kry­
sia- orzekła z całą stanowczością, że 
lepiej nie wywiązałby się % tego

trudnego zadania' nawet sam dyrek 
tor Walden z Wrocławia. Rolę dum 
nej Piastówny powierzono natural­
nie złotowłosej Halince, ale ta, ku 
wielkiemu zdziwieniu- wszystkich 
odmówiła^

— Już ja was tak proszę, niech 
Kimegundą ‘będzie mała Marika — 
mówiła całując , „reżysera".

Tak w ięc zaszczytną rolę pani na 
Chojnastach odegrała mała Cyga­
neczka i wszystkie mieszkanki ;,Pia 
Stawskiego Zamku" były zdania, że 
bardziej idealnej Kunegundy nie 
można było sobie w ogóle nawet wy 
marzyć.

Szkoda, i  tylko, mówiła Fredzia 
Mąrszołek — że podczas turnieju 
rycerskiego cały .zamek rozleciał 
się... Ale nie można się naiwet dzi­
wić. Przecież zbudowała go z krze 
seł syp&tota „B", a one nigdy po  ̂
rządnie^ nie wykonają żadnej ro­
boty...

Jeszcze . będziemy trzy dnj w 
Szklarskiej Porębie,;■ jeszcze dwa, 
jeszcze tylko jeden — liczyły dziew 
czynki. Wreszcie nadszedł dzień po 
wrotu do Wrocławia. Znowu widzi­
my nasze przyjaciółki .w  przedziale 
pociągu. A le  myliłby się kto, sądząc, 
żo mają one zasmueoneminki. Przy 
patrzmy się bliżej naszej miłej 
•czwórce. Oto uśmiechnięty; Hajdo-

czek, pomny na przestrogi swojej 
mamusi, zawiązuje opiekuńczym ge­
stem na szyi Krysi ciepły szalik i 
robi | wspaniałe plany na nowy rok 
szkolny. Panna Celina Sama zaofia 
rowała się poprosić przybraną ma­
mę Mariki, aby zapisała córeczkę 
do tej samej szkoły,'do której cho­
dzić będzie Basia i Krysia. A  w  paź 
dziemiku przyjedzie na Wystawę 
Ziem Odzyskanych ze Swoją szkołą 
z Opola Fredzia Mąrszołek i ódwie 
dzi przyjaciółki, z którymi zaprzy- 

ijaźniła się tak serdecznie w  Szklar 
Jskiej Porębie. Więc jakże tu nie 
[mieć rożrado&anej' minki.

■— Cieszę się na powrót do szko­
ły — powiedziała Basia i wychyliłą 

Isię z okna, bo pociąg wjeżdżał już 
na dworzec główny. 1— Halło, tatu­
siu, mamusiu...

i Zostawmy naszego Hajduczka z 
jej rodzicami, mech im opowie 
wszystkie swoje przeżycia na wa­
kacjach. A  jeśli, mali'"czytelnicy, po 
lubiliście czupumą Basię i jej wier 
ną kuzynkę — Krysię, napiszcie o 
tym do ^Konika polnego". Wtedy 
dowieoie się o nowych przygodach 
szkolnych Bari.

Tymczasem buzia Hajduc2k ą 1 nie 
zamyka się ani ua chwilę^ To było, 
proszę tatusia tak.,, „ ' - ■

K on l>eĉ

Janeczka i Stefek Z. z Opola, 
Książeczki wylosujecie na pewno w  
przyszłym miesiącu, iąie martwcie 
się, że szczęście Wam dotychczas me 
dopisało. Konik Polny dziękuje 
wam bardzo za miłe pozdrowienia i 
całuje Was mocno.

Zosia Woźniak z Wrocławia. Czy 
mam wąsy? Ależ naturalnie, takie 
długie i nawet zielone. Pytasz 
się. kiedy znowu w  Teatrze Lalki i 
Aktora będzie przedstawienie dla 
dzieci? Tego dokładnie nie wiemy,' 
ale z pewnością już wkrótce...

Basia Kowalska z Brzegu. Widzisz 
Basiu, jeżeli mamucia uważa, że 
pówinnnaś jeść rano owsiankę — 
to trzeba jeść. Zamknąć oczy i 
jeść prędko... A  zresztą owsianka 
naprawdę nie jest taka zła —  a zato 
jaka zdrowa! Konik Polny całuje 
Cię mocno.

Zbyszek T. z Gorzowa. Oj Zbysz­
ku, Zbyszku! To naprawdę nieład­
nie. że tak mocno wytłukłeś Swoje­
go kolegę. Nie miałeś zupełnie ra- 
cjŁ — Tobie podoba się „Konik Pol 
ny“ a jemu nie —  trudno, nie 
wszystkie gusty są jednakowe. Ale 
żeby od razu tłuc kolegę... to do­
prawdy zły sposób przekonywania.

Marysia Baran z Kałowie. Roz­
wiązania rebusów nie 9ą trafne, ala 
nie martw się tym, następne napew 
no będą dobre. Bardzo chętnie 
przyjmujemy Cię do grona naszych 
Przyjaciół.

Basia ówoździówna i  Krysia Ło- 
patkowska $ Wrocławia. Rachun­
ków trzeba się jednak uczyć pilnie, 
choć l moim zdaniem nie są one 
zbyt przyjemne. Stanowczo nie po- 
winnyścle dokuczać Mieciowi, je­
śli tak bardzo chce się ż  Wami ba­
wić. Sądząc z Waszego listu, jest 
to bardzo miły i uczynny chłopa­
czek.
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Zapraszamy
W Lipie Jaworskiej na Dolnym 

kląsku u tamtejszego nauczyciela 
anajdowaia się ewangelia prote­
stancka. na którą składał przysięgę 
ostatni Piast śląskL Ewangelia ta 
idobić będzie obecnie Muzeum Hi- 
^oryczne.

iam  fakt jest interesujący, ale 
<*as interesuje zupełnie inna oko­
liczność; a mianowicie, że tego ro­
dzaju okazów muzealnych niewąt­
pliwie jest jeszcze dużo na Dolnym 
Śląsku. Częstokroć posiadacze ich 

nawet nie zdają sobie sprawy z te­
go, że taki skarb mają u siebie. 
Opowiadał mi niedawno przygodny 
znajomy, że w  jednym z miast dol­

nośląskich w  referacie kulturalnym 
zamagazynowane są obrazy, z któ­
rymi nikt nie wie co zrobić i nikt 
się nimi nie interesuje.

W wielu domach wrocławskich wi 
szą na ścianach rozmaite stare obra­
zy i nierzadko właściciel nie potra­
fi nic bliższego o nich powiedzieć. 
Na pewno na niektórych znalazła by 
3ię nawet tabliczka, że pochodzą z 
takiego czy innego muzeum.

Dziś jeszcze szafy biblioteczne 
mieszkańców miasta zapełniają naj­
rozmaitsze książki, którytni nikt się 
nie interesuje, a właściciel nie wie, 
co ma z nimi zrobić. Na ulicę wy- 
rzuc-ć jakoś nie wypada, odnieść 
ani ma gdzie, a zresztą nie ma cza­
su czy ochoty, więc'.tkwią w sza­
fach, a jeżeli zawadzają, to idą na 
całopalenie.

Apel Muzeum Historycznego do 
mieszkańców miasta o składanie o- 
kazów muzealnych ^est słuszny, ale 
powmien być uzupełniony poucze­
niem, co należy uważać za okaz mu­
zealny. bo przecież nie każdy o tym 
wie.

Może lepiej byłoby, ażeby posia­
dacze starych książek i przedmiotów 
zgłaszali się sami do muzeum z proś 
bą o wydelegowanie na miejsce pra­
cownika, który oceniłby, czy dana 
rzecz ma wartość muzealną.

W każdym razie należało by, na­
szym zdaniem, iym  sprawom 
święcić więcej uwagi.

Tuwicz

Rus w. a p raca  na  p e r n /e r ia ch

Wielki plan uporządkowania ulic
a łó w n ie  w dz ie ln icach  robotn iczych

327 ulic i  24 place uporządkowano 
od stycznia do końca września. Więk­
szość tych prac wykonąno tuż przed 
Wystawą, doprowadzając do porządku 
wlotowe ulice do miasta i główne ulice 
w mieście na drodze do Wystawy. Koszt 
tych robót wyniósł ponad 47 mil. zł.

! Nic dziwnego, że na inne konieczne 
prace, czasem nawet nie cierpiące 
zwłoki nie starczyło pieniędzy i zano­
siło się na to, że w tym roku, żadne 
poważniejsze remonty dróg nie będą 
już wykonywane.

Tymczasem dzięki Radzie Państwa, 
która przydzieliło Wrocławiowi poważną 
kwotę na poprawienie komunalnych wa 

' runków świata pracy sytuacja ̂ 'zmie­
niła się wybitnie i Wydział Techniczny 
Zarządu Miejskiego przystępuje do wy­
konania szeregu prac nad uporządkowa­
niem. ulic w dzielnicach robotniczych.

A  więc na Kowalach (o skargach tej 
dzielnicy na temat ulic pisaliśmy nie 
dawno), doprowadzone zostaftą do po-- 
rządku ulice Działdowska i Kwidzyń­
ska. W Osobowicach ulica Osobowicka, 
zaś ha Ciermogaju ulice Kamieniecka, 
Rówieńska i Ząbkowicka. W Pilczycach 
przewidziane są roboty na ulicach: Gór 
niczej, Kozoniowskiej, Murarskiej, Bed

Do 5 października
rejestracja 

ka rt odzieżowych
Rejestracja kart odzieżowych^ 

na przydział wełny została prze­
dłużona do dnia 5 października. 
Wydział Aprowizacji ZM ostrze­

ga,' że jest to termin ostateczny.

narskiej 1 na drodze, wiodącej na lot­
nisko.

W Leśnicy ul. Płońska (do fabryki 
chemicznej), Ratajska, Jeleniogórska 1 
Stablowicka. Na Krzykach — Zimowa, 
Borowska, Grabiszyńska, . Żeglarska, zaś 
na Psim Polu ulice: Tylna,' Bierutowi- 
ska, dojście do bloków robotniczych 
fabryki .,Fasil“ .

Niektóre ulice na Sępolnie 1 Karło­
wicach również są przewidziane w pla­
nie. I  tak na Sępolnie ulice ©sławskie­

go, Gierymskiego, Stanisławskiego, Miel 
Czarskiego, Jackowskiego, Sierakowskie­
go, Belwederczyków, a na Karłowicach 
ulice Marii Konopnickiej, Ujejskiego. 
Poprawiona będzie również ul. Robot­
nicza, wiodąca do Pafawagu.

Poza jezdniami poprawiane będą rów­
nież i chodniki.

Wszystkie te roboty będą prowadzone 
przez Resort Techniczny Zarządu Miej­
skiego i -mają być ukończone do 31-go 
grudnia br. (—)

ZOM »wycliodzi z $iehie«
tatmg m i c e  b y t y  c z y s t e

Dzięki Wystawie, Wrocław zyskał na 
czystości, jest to zasługą nie tylko 
Zakładu Oczyszczania Miasta, ale i spo­
łeczeństwa.

Niestety, ambicja utrzymania czysto­
ści osłabia, a ciężar utrzymania po­
rządku spada całkowicie na barki Z. 
O. M. Zakład robi wszystko, ażeby u- 
zyskany poziom utrzymać. W tym celu 

-powiększył wydatnie swój tabor, a o- 
statnio przystąpił do mechanicznego 

zamiatania ulic, nabywając 4 samocho­
dowe-^amiataczki, z których jedna roz 

| poczęła już pracę na mieście. •
I Tymczasem wśród mieszkańców odży- 
I wają złę nawyki. Zaczynają się znów 
I na ulicach miasta'-pojawiać dzikie wy­

sypiska przed, domami, firmy budow­
lane nie stosują się do zarządzeń, do- 

I zorcy nie oczyszczają, chodników, a fur

j  mańki na głównych ulicach urządzają 
sobie ppkąlny handel.

Każdy wrocławianin dziennie produ­
kuj# około 1 kg śmieci, więc ZOM 
musi codziennie wywieźć ponad 300 ton. 
Przy dobrych chęciach produkcję tę 
można znacznie obniżyć.

') Wrocławianie muszą ciągle jeszcze u- 
czyć' się porządku, a kosze na- śmieci siu 
żą raczej za ławki wypoczynkowe lub 
miejsca na bagaż, aniżeli właściwemu 
Celowi. Gdy pbsypią się\ mandaty kar­
ne, wówczas będzie lepiej. Również mu­
szą zniknąć z głównych ulic miasta wo 
zy ze słomą, czy z sypiącym się wę­
glem.

Zwiększenie kontroli ze strony MO i 
'urzędów obwodowych dać może wiele 
korzyści. (—)

K u p cy  i Ich egzystencja
Zebran ie w la b ie . Peieem® y sl w w o-Han dló w ej

Notatnik wroctawski
Wczoraj. ;w- sali'Izby, Pnemyslcwo-Hąn | „Zebrani dnia M września 1S43 r. kup- 

dlowej odbyło s:e. zebranie kui/Ców wro I cy roiasta WrccUwia r.osta»a\vioj.i w. z- 
oławskich. Wielka saia Izb j było ifrze-jw ać ogół Jttijjicćlwa do wzięcia udziału

Teatro
TEATR  WIELKI — dziś o godz. 19-tej 

„CZART I  KAŚKA" — opera Dwo- 
rzaka.

TEATR POPULARNY  — dziś o godz. 
19-tej „POCIĄG WIDMO" — sensacyj­
na sztuka A. Ridley'a.

WYSTAWA PLASTYKÓW O KRĘGÓW 
ZIEM ODZYSKANYCH  — codziennie 
godz. od il-tęj do 18-tej «r ul. pflar 
Oświęcimskich 38-40.

FOTOPLASTIKON, Świerczewskiego 38, 
wyświetla codziennie od 8 — 21 „Bu­
dapeszt".

CYRK NR 2 na placu Grunwaldzkim 
przedstawia codziennie o godz. 19,30, 
w soboty o 19,30 i 19,30, w niedziele 
l święta 12,00, 15,30 1 19,30.

K in a
„ Śl ą s k ” — ul. Gen.1 Świerczewskiego 

nr 67 „Noc w Casablance" (amer.), w 
dni powsz. 16, 18 i 20.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16 „Pło­
mień Nowego Orleanu" (amer.), w 
dni powsz. 16, 18 1 20.

„SCALA”  — Mikołaja 37 „Gasnący plo-
x mień" (amer.), w dni powsz. 16,88, 

17,45 1 20.
„ PIONIER“  — ul. Stalina 71 „Ludzie 

i • manekiny" (franc.), w dni ptfwsz. 
i* 18 i 20.

,,TĄCZA"  — ul. Kościuszki 177 „Skarb 
Tarzana" (amer.), w dni powsz. 18, 
18 ) 20.

„FAMA” —! Psie Pole — „Gospoda świą 
teczna". (amer.), w dni powsz. 19-tą, 
w niedziele 16, 18, i 20.

C Y R K  N r  2
WROCŁAW. PL. GRUNWALDZKI

Ostatnie 3 dni pobytu

P iątek  l.X  Sobota 2.X
1 Przedat ćm*. 2 przedstaw. >
o |bdz. 19,30 15,30 i 19,30

Niedziela 3 październ ika 
3 wielkie ppżegnalne przedstaw. 

® godz. 12, 15.30 i 19.30

UWAGA na niedzielny poranek o 
godz. 12.00 każda osoba dorosła mo­
że wprowadzić 1 dziecko do lat 10 
bespfefctiie. K  5700

^  Nowa zamiata czka ulic działa 
prawnie, 5 głównych uliic we Wroc- 
łuwiiu (w tym Świerczewskiego, Sta­
lina, Pomorską i Curie _ Skłodow­
skiej) oczyszczono ze śmieci i zebra­
no je przy krawężnikaeh w , c-iągu o 
godzin, licząc w to. przejazdy z ulicy 
na ulicę. ^ s

Jak dotąd nowa mechaniczna 
. zamiafcaczika nie wykazuje wad. Żaku 

iono ją w fabryce koszalińskiej. W 
yoh dniach ma nadejść druga. Dwie 

dalsze są już w robocie.o Stowarzyszenie Księgowych or­
ganizuje we ‘Wrocławiu swój oddziały 
Zapisy do stowarzyszenia • przyjmuje 
p. Czesłaiw Krassowski - .(administra­
cja „Słowa Polskiego", ul. Nowotki 
nr. 13).

Q  Rozkład lotów na okres zimowy 
będzie zmieniony od 4 października.' 
Według tego rozkładu z Wrocławia 
do Warszawy samoloty odlatują o 
godz. 14.50. a przylatują o godz. 11.10. 
Do Katowic samoloty" odlatują o g. 
33.30 a przylatują o 8.55. Do Pozna- | 
nia odlot o godz. 9.10 a przylot o 
godz. 13.15

Q  Zbiórkę autochtonów wyznaczył 
Związek Zachodni w niedzielę o g. j 
16 w lokalu przy ul. Piotra Skargi 
hr. 24. Omówiona będzie sprawa kur 
sów repolonizacyjnych, wycieczki 
wspólnej na WZO oraz załatwione bę 
dą sprawy organizacyjne.

o  w Wczoraj ukończył się 12 dniowy 
kurs dla pracowników sklepowych- 
gnlinnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska". Wykłady połączone były 
z zajęciem! praktycznymi i świetlico

O  Odprawę pełnomocników dzielni 
cowych urządza ZMP jutro o godz. 
16 w lokalu Zarządu Miejskiego przy 
ul. Bałuckiego 2. Każdy pełnomocnik 
winien przynieść pisemne sprawozde 
nie z działalności.

O  Zespół artystyczny ZMP jest już 
montowany. W niedzielę o godz. 10 
odbędzie się zebranie organizacyjne 
kandydatów do zespołu w lokalu świe 
Ulicy ZMP (Świdnicka 8-a).

©  Uzdrowiskowa, Cmentarna, czy 
Makabryczna? Tekie pytanie zadaje 
nam jeden z czytelników, nawiązując 
do stanu tej ulicy. Jak widzimy obec 
na ul. Cmentarna (według tabliczek) 
czy Uzdrowiskowa (według pogło­
sek) budzi zainteresowanie. Warto — 
pisze nam przy okazji czytelnik — u- 
porządkować równi eż dotykaj ący tej 1 
ulicy cmentarzyk.

O  Podoficerski kurs pożarniczy or­
ganizuje Miejska Zawodowa Stiraż 
Pożarna w okresie od 20 do 30 paź­
dziernika. Na kurs prócz kandydatów
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MZSP mogą by& przyjęci kandydaci 
z obiektów, przemysłowych. Zgłoszę-, 
nia przyjmuje Miejska Komenda Stra 
ży- (Olbińska 19).

Q  Michńiow-ska Barbara uczennica 
I-go Gimnazjum i Liceum oraz My- 
szorek Helena, uczennica Liceum Spół 
dzielczego otrzymały nagrody jako 
zasłużone' junaćziki - .przodowniczki 
1-go ogólnopolskiego Obozu Młodzie 
ży Szkolnej ,,ŚP". <-■

Coraz więcej przedmiotów war­
tościowych zasija nasze Muzeum Hi­
storyczne po jego odezwie do mię^ 
szkańców. Byłoby właściwe, aby każ 
dy ofiarodawca otrzymał podzięko wa 
nie na piśmie z wyszczególnieniem 
daru.

£) Zjazd mikrobiologów i epide­
miologów z całej Polski, organizowa 
ny przez prof. Ludwika Hirszfelda 
odbędzie-się dn. 3.4. i 5 października. 
Na inaugurację obrano aulę uniwer­
sytecką, a na obrady — Zakład, Mi­
krobiologii ' przy. ul. Chałubińskiego.

Q  Kurs dla lekarzy i pielęgniarek,,' 
zatrudnionych w akcji- „W" i lecze­
niu jaglicy, odbędzie się I dla uczest­
ników z Dolnego Śląska dn. 10. 11 j 
12 października. Otwarcie nastąpi o 
godz. 8 rano w KLinicę Dermatologi- 
cznej (Chałubińskiego i). Mieszkanie, 
wikt i diety '-=-. zapewnia Min.' Zdro-

Pozdrowienie 
dla Polski

3 października o g. 17-tej w 
sali Dużego Studia Polskiego Ra­
dia na Krzykach odbędzie się 
koncert „Pozdrowienie dla Pol­
ski" w  wykonaniu 70-cio osobo­
wego zespołu Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Radia Czechosło- 
wackiego pod dyrekcją Francisz­
ka Dyka. Jako solistka koncer­
tu wystąpi Stefania PetroYa, 
członek Wielkiej Opery w Pra­
dze

W programie utwory kompo­
zytorów polskich i czeskich.

Przedsprzedaż biletów w Księ­
garni Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, Rynek 6 oraz w dniu 

1 koncertu w Rozgłośni Polskiego 
Radia na Krzykach.

Koncert urządzany jest stara­
niem Związku Zaw. Pracowni­
ków Polskiego Radia we Wroc­
ławiu oraz bratniego Związku 
Radia Czechosłowackiego z Pra­
gi-

pełniona;
Otwierając zebT&nie prezes 'Izby Jan­

kowski .wyjaśnił, że zebranie nią ;tta. 
celu uświadomienie obecnych o położe­
niu sektora prywatnego w Polsce i prze 
ćiwstaWienie się panice,- którą można 
przypisać- tylko złośliwej propagandzie 
i brakowi uświadomienia kupleclwa o 
woli Rządu otoczenia-sektora prywatne­
go opieką pod warunkiem podporząd­
kowania go ógólnopaństwowej polityce 
gospodarczej.

Warunkami utrzymania handlu pry-

l. Całkowite podporządkowanie się 
państwoWćj polityce cen; '

2. rzetelna kalkulacja;
3'. koncesjonowanie oparte o praw­

dziwą lokalizacją sieci i likwidację prze 
rośtów Sieci handltl prywatnego; >

4. dostosowanie się do' dyrektyw han­
dlu państwowego.

Na zakończenie zebrania jeden z kup­
ców zaproponował następującą rezolu­
cję, przyjętą oklaskami:

Kosfiep wyroku
Z«agodzenie kary

Kilka miesięcy temu Sąd Okirę&o- 
wy we Wrocławiu zasądził Teodora 
Sta^ieokiego na lp lat więzienia za 
to. że w okresie okupacji, pracując ,w 
Urzędzie Pocztowym w Horodence. 
zgłosił swą przynależność do narodo­
wości 1 ukraińskiej [. działał na szko­
dę - obywateli'* polskich.

Obrońca, oskarżonego Stanieókiego, 
ad-w. Jampolski wniósł kasację do Są 
du Najwyższego we Wroc^wiu. Sąd 
Najwyższy uchylił wyrok skazujący 
Stjanieckiego na lf> lat /więzienia i 
pnsekazął sprawę do ponownego roz­
patrzenia.

Wczoraj Sąd Okręgowy we Wrocle 
wiu’rpo przesłuchaniu dodatkowo diwu 
świadków, skazał Sta-nieckiego na S 
lat • więzienia.

Sąd- przyjął za udowodnione, że 
Stamiecfci chcąc przysłużyć się wie­
dzom niemieckim działał na szkodę 
Polaków, m. io. biorąc udział w re­
kwizycji mienia polskiego i donosząc 
o tym, że Polacy dostają paczki żyw

C H Ł  Ó D
Koło godz. 9 rano ńał się od­

czuć rosnący chłód i niebo od 
razu się zachmurzyło. Chłodny 
prąd owładnął dalszymi war­
stwami powietrza. Noc wczoraj­
sza była ciepła (minimum —  13 
stopni), a w  dzień termometr 
podniósł się zaledwie o 5 stop­
ni.

Barometr stoi wysoko (754 mik)

I sikim przez udekorowanie wystaw skle 
I powych i wnętrz. Zebranie zwraca się 

również do Zarządu Wojewódzkiego 
Zrzeszeń Kupieckich, by<podobny apel 
wystosował do wszystkich kupców na 
Dolnym Śląsku", (jur)

Do świetności
Rada Państwa przyznała dla 

Wrocławia kredyt w wysokości 
16 milionów zł na przywrócenie 
fasadzie Ratusza je j dawnego 
oblicza oraz na remont przyleg­
łego budynku gdzie znajdzie po­
mieszczenie Muzeum Historycz­
ne. (jur)

Wrocłuw mu serce
W zWiązku z reportażem z Domu 

Dzieci-Kalek . w ^JPoświętnem- pt. „N ie 
chodzę, bo nie mam . protezy"," który 
się ukazał w „Słowie Polskim"' dnia 
25. 9. br. zgłosił się do naszej redakcji 
ob. B., i  prosząc o niepodawanie jego 
nazwiska, zawiadomił, że przekazał do 
kasy 'powyższego zakładu sumę zł 5.822, 
zebraną wśród znajomych.

Jednocześnie poinformował, że orga­
nizuje się na terenie szkół wrocław­
skich pomoc dla tychże dżieci-kalek.

IMa. prxy!e^tifi|jeii
INFORMACJE Z WZO

Godziny zwiedzania: 8—20, Wesołe Mia­
steczko: 8—24, Pawilon Gastronomicz­
ny: 8—23..

Ceny biletów: normalny — 200 zł, za le- 
gitym. Zw. Zaw. — 150 zł, wycieczko­
wy 100 zł; młodzież — 50 zł; bezpłatne 
dla wojskowych 1 .wychowanków sie­
rocińca.

Wezwanie 'ta!<sowk.i: nr 2264 (na Placu 
Solnym). ’

Przechowalnia bagaży: Pawilon Prosb 
kątny. Przechowalnia Dzieci w RTPD 
Pawilon obok pergoli.

ZWIEDZANIE M IASTA
ZABYTKI: Ratusz —Rynek, Katedra, ko 

ściólNM. Panny na Piasku, Kościół 
św. Krzyża, kościólekr św. Idziego — 
Ostrów Tuniki, kościół Marii Mag­
daleny, Ossolineum — ul. Szewska, ko 
ściól św. Wojciecha — Plac Domini­
kański.

MUZEA: Państwowe (sztuk średnowie- 
czna, malarstwo polskie, prehistoria 
czynne 10—17 z wyjątkiem poniedzir- 
ków (Plac Piaskowskiego); Muzeum 
Historyczne i Muzeum Wojska (Ra­
tusz, Rynek).,

Nocne djjżurji aptek
Pod Chrobrym ,— Wincentego 41 
Pod Opatrznością — Stalina 51 
Pod Lwem -- Plac Słoneczny 2 
Pod Lipą — Moniuszki 11

WmjjsŁo dba, wojsko pom aga

19 czynnych oficerów i podoficerów
zdobyło we W rocław iu maturę

— Drugą. licealną miałem zacząć 1 
wrześnie. 1939 roku —̂ -mówi kapitan 
S., kitórego pierś zdobią medale i 
kasydę — a później nie było już spo 
sobności, by zdać maturę. Okupacja, 
(partyzantka, służba w Armii Polskiej. 
Marzeniem moim było zdać maturę i 
zaipisać się na prawo.

Marzenie kapitana S. spełniło się. 
Złożył egzamin dojrzałości z wyni- 
kdern berdzo dobrym i obecnie może. 
zacząć studia prawnicze, bo jak sam 
pogada, warunkowo został już ńa 
wydzaeł prawny przyjęty.

Po-rueznik B., mówi o trudnościach 
z jakiqni musiał walczyć, ażeby o- 
sią.@nąć maturę. Służba w wojsku du 
żo czasu zajmujb. Wieczorami trzeba 
było chodzić na kursy, a nocami się 
uczyć. Ale .ten, kto chce. dużo po- 
■hra-lj."

19 oficeirów i podoficerów, od ma- 
jora  ̂ począwszy, a na plutonowym 
skończywszy, składało egzamin doj­

rzałości w Państw. Gimnazjum^ Li­
ceum dla Dorosłych.

Gimnazjum czynne jest oa stycznia 
br. Posiada normalny kurs nauki, a 
ponadto przygotowuje do egzaminów 
dojrzałości.

Z uznaniem należy podkreślić wy- 
soki^-poziom naukowy zdających. Z 
każdej odpowiedzi wynikało, że zda­
jący opanował przedmiot, że przygo­
tował się solidnie. Na takie same py 
tania odpowiadał major, kapitan, czy 
Sierżant, albo plutonowy. A pytania nie 
były łatwe. Trzeba się przygotować, 
aby coś powiedzieć na temat- „Kapi­
talizm- a planowość", ozy też ..Polska 
droga dó socjalizmu*.

Z prawdziwą satysfakcją słuchano 
się odpowiedzi zdających ' !  obserwo­
wało, zapał i chęć do nauki.

Naw:-asem należy dodać, więk- 
azość zdających to synowie robotni­
ków i chłopów. X. T.



Mózg r- motorem człowieku
Ą lk o lio l i n ik o ty n a  g ro b e m

Problem długowieczności w nauce
Jedno z najdawniejszych marzeń ludz 

' fcości —. przedłużenie życia człowieka — 
stanowi do dziś dnia aktualny probiera 
fizjologii- Marzenie to ziściło się - już 
częściowo. Naukowe czasopisma poda­
wały ostatnio ciekawe dane dotyczące 
przesunięcia górnej granicy ludzkiego 
wieku. Otri^napisy na nagrobkach staro­
żytnych Rzymian dowodzą, że przecięt- 
ńie żyli oni zaledwie 20—30 lat. Przeciętna 
długość życia Europejczyka wynosiła w 
XV II w. — 33 lata, 34 lata w w. XVIII. 
Wiek XIX  przynosi już piorunującą pod 
wyżkę; granicą Śmierci staje się 41 rok 
tycia. W roku 1935 granica ta ,zatrzyma- 
ła się na 64 latach.

Zjawisko" to tłumaczy się* 1 * polepsze­
niem warunków sanitarnych. Lecz nau­
ka na tynr nie poprzestaje ! dalej upar­
cie . szuka sposobów przedłużenia życia.

Zbadanie przyczyn starzenia się skom 
plikówanego organizmu* ludzkiego jest 
sprawą nader zawiłą. Do dziś dnia nie 
ustalono kryteriów naturalnej starości 
i  przyczyny t.zw. śmierci naturalnej. 
Znany kłihista ladziecki Notnagei opu- 
hlikował ostatnio interesujące spostrze­
żenia, iż • nawet „śmierć naturalna4 * ** na­
stępuje z reguły przedwcześnie. Jest to 
zresztą wg. niego niesłychanie rzadki 
rodzaj śmierci, spotykany raz ną JMft 
wypadków. Art er io-skl eroza, która przez 
większość lekarzy uważana jest za cha­
rakterystyczną cechę starości, a zatym 
— za przyczynę śmierci naturalnej — 
nie stanor : jego zdaniem zjawiska f i­
zjologicznego, tylko jest rezultatem 
zmian patalogicznych.

ZYC>MM:ZNACZY. UMIERAĆ 
Grupa uczonych radzieckich rozpoczę­

ła prące związane z problemem długo­
wieczności od żmudnych badań, nad ko­
mórkami rozmaitych organizmów. Cha­
rakterystyczną cechą witalności komór­
ki jęst brak równowagi struktury i funk 
c ji — pobudliwość 1. reaktywność, któ­
rych podłożem jest je j zdolność przyśle - 

■ sowywania się. Osłabienie-tych cech sta 
nowi jedną z przyczyn starzenia się, 
ich zanik — śmierć organizmu.

Lecz „żyć — znaczy umierać11 (teoria 
Engelsa znajduje tu pełne potwierdze­
nie.! Najnowsze badania wykryły, że 
pełna aktywność komórki związana jest 
ze zgubnymi' dla niej samej objawamL 
Wibrująca pełnią życia komórka wy­
twarza szkodliwe dla je j otoczenia wy­
dzieliny. Jeśli wydzieliny te nie dadzą 
się szybko usunąć z ' organizmu — za­
trute otoczenie zaczyna z kolei oddzia­
ływać na komórkę, ppwódiijąc' je j obu

Można stąd wyciągnąć wniosek, źe gdy" 
by zaistniała możność oswobodzenia or­
ganizmu od tych trucizn, to tym sa­
mym — wytwarzałoby się warunki do 
zwycięskiej walki o przedłużenie : mło­
dości.

Powyższ; obserwacje przeprowadzone 
na jedno-komórkowcach znalazły rów­
nież swe potwierdzenie w doświadcze­
niach z  przeszczepieniem tkanek. Do­
świadczenia te ustaliły, że po szeregu 
transplantacji fragmentu tkanki z  jedne 
go środowiska do drugiego, można za-' 
chować na czas dłuższy je j całkowitą 
zdolność życiową: Tak np, fragment ser 
ca kurczaka dał się zachować w  pełni 
witalności, ze wszystkimi właściwościa­
mi funkcjonalnymi w czasie ponad 30 
lat t.j. w ciągu okresu wielokrotnie prze 
kr achającego całe życie kury.

Doświadczenia wykazały zatem, że w 
warunkach ciągłego odnawiania środo­
wiska ̂ odżywczego, w którym żyje dany 
organ — jego zdolność życiowa może 

,być zachowana -*> wiele dłużej, niż .życie 
jego wewnątrz danego organizmu.

’  ZBAWIENNE „BARIERY"
Dla każdego organu ludzkiego istnieje 

swoiste, wewnętrzne otoczenie odżyw­
cze. Tym odżywczym środowiskiem jest

krew. Ostatnie prace radzieckich-fizjo­
lo g ów  wykazały, że krew nie ma bez­
pośredniego dostępu do poszczególnych 
organów i komórek.

Wszystkie niezbędne dla życia ele­
menty komórka czerpie z otaczającej 
ją substancji międzykomórkowej i do 
tej Substancji wydziela produkty swej 
życiowej działalności — metabelity.

Odnowienie tej substancji, która sta­
nowi prawdziwe środowisko odżywcze 
dl3 poszczególnych komórek, dokonuje 
ślę nie tylko przez odnowienie składu 
krwi. Wykryło obecność pewnego proce 
su fizjologicznego, który reguluje przej 
ście składników krwi do substancji mię 
dzykomórkowej i- odwrotnie, - Proces. ten 
fizjologowie nazywają „barierą", która 
SŁrnowi granicę między krwią, a środo­
wiskiem odżywczym komórki. Zadanie 
tych barier polega na obrpnie komórek 
danego organu ud szkodliwych, dla nich 
składników, znajdujących się we krwi, 
a z  drugiej strony na wydalaniu . wy­
dzielin komórkowych z substancji’ mię-  ̂
dzykomórkowe j .

N ie można n;edocenić roli tych ba­
rier. Nadwyrężenie ich działalności wy 
wcłuje natychmiast* zaburzenie w  orga­
nizmie i przyśpiesza proces starzenia 
się.

Zaprenumerujcie
»Śłowo Polskie«
Miesięczna prenumerata 
z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

WĘGIEŁ •  KOKS
«WĘGLOBLOK« S. A.

Zarząd Przymusowy 

Wrocław, gen. Prądzyńskiego 40, 
teł. 11.

poleca węgiel i koks wolnorynko­
wy w  dowolnych ilościach po ce­
nach:

WĘGIEL ZŁ 3.200
KOKS ZŁ 3.740

za tonę loco. plac 
(na życzenie z dbstawą).

9420

ZAKOPUJĘ
J A B Ł K A  deserowe i zfmewe i gai
po cenach wolnorynkowych płatnych 
gotówką na miejscu w  naszym ma­
gazynie F-ma M. ZDYBICKI, Wro 
cław ul. Grunwaldzka 35. oraz po­
szukuje pracowników obeznanych z 
•sortowaniem i pakowaniem owoców.

9477

M ć e s & c ą j<

AKTYWNOŚĆ MOZG U — WARUNKIEM 
ZACHOWANIA MŁODOŚCI 

Najdonioślejsze znaczenie dla organi­
zmu ludzkiego ma zapora „wyższego 
rzędu" — fizjologiczna bariera .chronią­
ca komórki mózgu: -

Najważniejszy-u aparatem koordyna­
cyjnym wszystkich organów ciała ludz­
kiego — jest mózg. Zachować młodość 
mózgu oznacza zachowanie młodości. 
Jeśli mózg przestaje być organem peł­
nowartościowym — urywa się najlepsze 
nawet funkcjonowanie organizmu.

Doświadczenia laboratoryjne i obser­
wacje kliniczne wykazały, że nawet led 
wo dostrzegalne zmiany w składzie sub 
stancji odżywczej wywołują • znaczne 
zmiany w stanie i  działalności 
mózgu, a przez to i w pastiszowaniu 
człowieka. Destrukcyjny wpływ wywie­
rają ta przede wszystkim wszelkie nar­
kotyki i alkohol, jeśli przeniknęły one 
do substancji międzykomórkowej- odży­
wiającej mózg.

Zjawisko „barier", chroniących mózg 
od szkodliwych składników krwi ma l 
odwrotną stronę ‘ medalu. Stają.one rów 
nleż na przeszkodzie przenikania do mó 
zgtt wszelkich wstrzykiwanych, do krwi 
lekarstw 'w/ wypadku choroby mózgu). 
Ostatnio udało się nauce zmylić .. .ich 
czujność _drogą .wstrzyknięcia lękąęętWA 

(bezpośrednio do mózgu. W czasie.wojny 
I udało się w ten sposób leczyć rannych 
I z  ciężkiego szoku.
' Dla zachowania młodości mózgu nie 
wystarcza prawidłowa działalność „ba­
riery" mózgowej, ale potrzebny jest od | 
powiedni jego „trening". Mózg powi­
nien być w stałej pracy pełńoaktyw 
ny. Ta aktywność mózgu stanowi źró­
dło energii dla całego organizmu. . I 

Doświadczenia wykazały, że ożywiona 
działalność mózgu przyczynia się do po ; 
wstawania w organiźmie składników 
zmniejszających jego znaczenie.

Zatem — aby być długo ęiłodym, trze 
' ba trenować swój mózg nie gorzej niż

u
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P R Z E M Y S Ł U  FER M EH TACYJH EG O

pgftsMe
BUDOWY STOPNIA 
w  Brzegu Dolnym

zatrudni natychmiast

mastera Hydraatika i $Mmm
do stałej pracy 30 km od Wrocławia. Na 
miejscu stołówka, mieszkanie zapewnio­
ne. Zgłoszenia pisemne WROCŁAW, 
TRZEBNICKA 80. K-5756

Cennik obowiązujący od dnia I. 
pażdzseraska 1948 r. na ARTY&U 
Ł Y  SPOŻYWCZE PIERWSZEJ 

POTRZEBY do odebrania w  Zrze 
szen*u Kupców —  Szewska 5. 
Ważne zmiany w  cenach artyku­
łów spożywczych. K  5773

ZBOŻE SIEWNE
ABAW IT, Z IARN IE  i  tp. środki do bajcowania zboża 
PŁUGI, BRONY, K U LTYW ATO R Y itp.
WĘGIEŁ, KOKS, M A TE R IA ŁY  PĘDNE
oraz wszelkiego rodzaju towary potrzebne w  gospodarstwie| 
rolnym i domowym Ł

| 0 O s r / i R C Z / t

[Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
. S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A ”  we W r o c ł a w i u !

ul. Tadeusza Kościuszki 76 •  tel. 34-51

W  najszczęśliwszej Kolekturze Wrocławia

K.K.O. powiatu ul. Zamkowa 4
padła znowu duża wygrana K  5771

zl 100.0 0 0 .—  n a  N r  13700

OGŁOSZENIA OROSME
HANDLOWE

SPRZEDAM karoserię DK.W stan b. i 
dobry. Zgl. Sienkiewicza 35. 5421 j

| SPRZEDAM motocykl Viktoria dwrusel- I 
| ka nowy. Wiadomość Stalina 189: Napra j 
1 wa rowerów.__________________ 9428
I ODSTĄPIĘ sklep z powodu choroby za 
* zwrotem kosztów. Wrocław, Zygmunta 
I Krasińskiego 21 „Cukierenka". 9362

[ OPEL-Super — limuzyna ezterodrzwio- 
b wa w  bardzo dobrym stanie do sprzeda­
nia. Zgłoszenia W. Matuchin — Świdni­
ca, ul. Przechodnia -2. K  Sial

FORD V8 pierwszy szlif, niedotarly 
sprzedam Wrocł. Poświęcka W. 9481

WILCZUR do sprzedania. Zgłoszenia 
Mikołaja 71 m. 1.

B o g a c t w a

Wyspy KumlsSo

R A D I O
2 PAŹDZIERNIKA 1948 R. (SOBOTA) 
5,00 Muzyka rozr. 5,29 Konc. dla świa­

ta pracy z Czechosł. 6,00 Sygnał czasu. 
6,05 Gimn. por. 6,15 Dzień. por. 6,30 Muz. 
6,50 Program dnia. 7,00 Skrót w ladom, 
dzień. por. 7,05 Przegląd prasy stół. 742 
Muz. 7,20 Poradnik prakt. 7,30 Muz. 
8,20 „Anna Proletariuszka", powieść. 8,35 

' Muz. 8.55 Inform. ogólnop. 9,80 Skrzyn­
ka PCK. 9,10 Lok. program dnia. 9,15 
Dyktujemy notatnik wróci. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,64 Dziennik pał. 12,99 
Muz. 12,25 Utwory skrzypc. 12,45 „Obli­
czajmy zapasy pasz na zimę", pog. 13,09 
Muz. obiad. 13,45 Kordpozytor Tygodnia 
— Piotr Czajkowski. 14,39 Moz. lud. 14.49 
Wiad. sport. 14v50 Wiad. wrocł. 14.57 In­
formator Radio!- Przewód. 15,09 Inform. 
Polski Płd. 15,15 Aktualia z Katowic. 
15^5 Muz. operetk. 15,30 Słuchów, dla 
dzieci. 16,09 Dzień, popoł. 16,30 Pieśni 
Cecile Chaminade. 16,45 Przjr sobocie 
po robocie. 18,03 Tu mówi WZO. 18,05 
Koncert Krak. Ork. PR ' 18,40 „Antena 
na bakier", aud. rozrywk. 19,09 Klasycy 
socjalistyczni. „O roił jednostki w  hf- 
storii". 19,15 Muz. symf. 19,39 „Emancy­
pantki", powieść B. Prusa. 19,45 u na­
szych przyjaciół. 20,10 20-ty Wieczór Mic 
kiewiczowski. 20,40 Muz. na dwa fortep. 
20,58 Komunikat meteorolog. 21,00 Dzień. 
%ecz. 22,80 Muz. tan. 22,45 Dyktujemy I 
notatnik wrocł. 22,50 Konc. życzeń. 23,00 i 
Ost. wiad. 23.10 Muz, tan. 23,20 Program 
j 3 jutro. 23,30 Muz. tan. 24,00 Hymn. |

SKT PRZEWOZY to 
warów, piać Solny 
»  telef. 35-ai

K  5769

| ZGUBY KRADZIEŻE j

ZGUBIONO dowód osobisty wyd. w Czę 
stoehowie, listę składek PCK Nr 31, de­
klarację Urzędu Skarbowego na zalicz­
ki sierpień 4flv odcinek, zameldowania 
wyst. na nazwisko Stefan Gątkiewicz — 
Jaworzyna §1. 1 Maja 6. K  5758
ZGUBIONO dokumenty demobilizacji 
metrykę urodzenia, odcinek zameldowa­
nia, legitymację ZZK wyd. na nazwisko- 
Sokołoirekr Bolesław. — Krzczonów, 
pow. Świdnica. — K  5759
SKRADZIONO kartę odroczenia wojsko­
wego RKU Dębica, na. nazwisko Toś 
Ignacy, Jelenia Góra. IC 5761
ZGUBIONO zaświadczenie RKU Konin 
na nazwisko Tomaszewski Władysław, 
Konin. K  5763

Przetarg nieograniczony
Wydział Wodno-Melioracyjny Urzędu Wojewódzkiego Wrocławskie­

go ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie prac elektrycznych, 
uruchomienie pomp na pompowni, oraz wykonanie drobnego remontu 
budynku przepompowni w  gromadzie Błota, gmina Lubsza pow. Brzeg.

Roboty polegają na ustawieniu transformatora, założeniu instalacji 
w  budynku przepompowni, budowie linii wysokiego napięcia, urucho­
mienie podstacji oraz. w budynku przepompowni wstawienie okna, dra 
bin, zamków, oszklenie i mają być wykonane sprzętem i  z  materiału 
przeds£ębk>rojS; F. * ; -7 y‘Z7- C ^

Ważność oferty 6 tygodni od daty przetaorgu. Oferty w  zalakowa­
nych kopertach należy składać w  Wydziale Wodno - Melioracyjnym 
Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu ul. Wierzbowa 15 pokój 125, gdzie 
można również otrzymać ślepe kosztorysy ofertowe i  bliższe informacje.

Do ofert należy dołączyć kwit na złożone wadium w  wysokości 2% 
oferowanej sumy. Termin rozpoczęcia przetargu 16 października 1948 
r. o godz. 10 rano w  Wyd^ale Wodno-Melioracyjnym Urzędu Wojewoda 
kiego Wrocławskiego u>l. Wierzbowa 15.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferenta oraz unieważnie­
nie przetargu bez jakichkolwiek odszkodowań i  wyjaśnień.
K  5772

ZGUBIONO dowód osobisty, na nazwi- t 
sko Zygadło Domieeła zamieszkała — | 
Jaksonów. 9495 (

ZGUBIONO odcinki zameldowania i wy 
meldowania na nazwisko Czajczyński 
Władysław. 9493
ZAGUBIONO kartę rozpoznawczą na 
nazwisko Salomei Adamiak zamieszka­
łej przy ulicy Myśliwskiej 8 m 11 wraz 
z odcinkiem' zameldowania k legitymację 
szkolną nazwisko Janusz Adamiak. 9492

SKRADZIONO dowody osobiste, bilety 
kolejowe, kartę rejestracyjną wydaną 
przez Urząd. Skarbowy w  Kielcach na 
nazwisko Fabian Stanisław. K  5764-
ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji 
RKT7 Kraków — Miasto (skreślenie) na 
nazwisko Urbański Zygmunt Jelenia Gó 
ra>________ |________ ‘_______________ K  5765

W 1945 r. na zasadzie umowy mię- i 
dzy aliantami południowa część wy- j 
spy Saohelm, zwangfe-Karafu-to, prze- | 
szia w adminśstraeję^Zw. Radzieckie! 
go. W szybkim tempie rozwija s ię ; 
tam eksploatacja zasobów i bogactw 
maturalnych kraju. Natomiast wiele 
resortów administracyjnych, pozo&fea- 1  
wiono w rękach Japończykow* korzy 
stających w pełni ze swych praw sa 
morząd o wy ch.

Ka refu to obfituje w surowiec drze 
w®y. Z tego surowca w czasie rzą­
dów japońskich produkowano 3© proc. 
papieru japońskiego, 58 proc. miaz­
gi drzewnej i  50 proc. cel-uilozy. Po­
nadto posiada ona. bogate źródła na­
ftowe. Produkcja roczna nafty wyj*© 
Bi na K-a rafii to 2.900 milionów bary­
łek. Nafta ta ma specjalną wartość, 
gdyż zamarza przy bardzo niskiej 
temperaturze, nadaje się przeto spe­
cjalnie do użytku w strefach arktyc* 
nycto, gdzie panuje chłód.

Pokłady węgla Se obali® u według i
obliczeń ekspertów wynoszą przeszło [ 
2 mflaardy ton. Jest to gatunkowo je | 
den z najlepszych na Dalekim Wsoho- I 
dzie. W Kerafuto węgiel ten znajd u | 
je się blisko powierzchni ziemi, to- ? 
też wydobywanie go, jest stosunko- 
wo ma-Jo kosztowne. Wycofujące się ( 
wojska japońskie uszkodziły część ko 

iP-alń̂  ale po naprawieniu szkód pro­
dukcja osiągnęła już poziom przedł- i 
wojenny 1 zwiększa się stele.

Jędrnym z największych bogactw |, 
są połowy ryb, a zwłaszcza śledzi. 
Śledzie te suszy się tam i przerabia 
•na mąkę, która stanowi doskonały 
nawóz, a wody wyspy obfitują ponad 
to w:/ pstrągi, łososie i sztokfisze o- 
raz wieUkłę raikl. Daleka wyspa tę- 

Jtni teraz pracą i życiem, _ stanowiąc 
I jaskrawy kontrast z ńiarazmem są- 
fsiadującej z nią Japonii* | |

ZGUBIŁAM odcinek stałego zameldowa 
nia w  Bielawie ul. Wodna 6 na nazwisko 
Weronika Hulert. K  5769

ZGUBIŁAM karfę ewakuacyjną wyda­
ną przez Związek Radziecki, metrykę 
urodzenia na nazwisko Klusek Agata. 
_______________________-____________K  5767

ZGUBIONO 24. 9. na dworcu Ogorzelec 
torebkę czerwoną z zawartością pamią­
tek rodzinnych (biżuteria). Uczciwego 
znalazcę prosi się o zttrrot za wynagro­
dzeniem Radwańska, Sobięcłn. Szkoła Nr 
1.________  . •___________________ K  5768
ZGUBIONO legitymację, akademickie 
prawo na nazwisko Mrozek Zygmunt
6773. Mrozek Halina 6772._________ K  5754
ZAGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Ostrowiec na nazwisko Podsiadły Bole- 
sław. 9502
ZGUBIONO - legitymację Związków Za­
rodowych na nazwiska Meloch Maria, 
Janiaczyk Ignacy, Wrocław Stablowice.

9497

SKRADZIONO legitymację szkolną, kar­
tę RKU na nazwisko Kamiski > Hubert- 
Zygmimt. 9491
SKRADZIONO dowód służbowy CPN, 
legitymację Ubezp. Społecznej, świadec­
two Szkoły Technicznej Drohobycz, wy 
ciąg metryki Borysław, odcinek zamel­
dowania na nazwisko Wrzask Marian 
Spółdzielcza 3. Za zwrot 19.099. M8S

POSAD POSZUKUJĄ

BUCHALTER — poprowadzi księgi
przedsiębiorstw handlowych,- bilanse — 
amerykanka. Zgłoszenia: „Sławo Pol­
skie1 pod „Bilans".  9484

LOKAL sklepowy na każdą branżę od­
stąpię za zwrotem kosztów remontu. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod „Chro­
brego". 9488

POSZUKUJĘ 2 pokoi bez mebli^ zwrot 
kosztów. Orzeszkowej 38 m. 5. 9409

ODSTĄPIĘ sklep narożny z mieszka­
niem z powodu choroby. Traugutta 125.

9481

LUKSUSOWO wyposażone obszerne 
mieszkanie, ogród, garaż, centrum Jele­
niej Góry zamienię na małe centrum 
Wrocławia. „Słowo Folskię** Jelenia Gd 
ra „Luksusowe". K  5762

SAMOTNY na stanowisku poszukuje po 
koju umeblowanego od zaraz „Słowo 
Polskie" pod' „49". K  5755

CZELADNICZKA krawiectwa domowego 
poszukuje pracy. Zgłoszenia „Słowo Pol 
skie" pod „Es-Es“ . 9501

PRZYJMĘ pracę biurową albo kasjerki 
we Wrocławiu. Łaskawe oferty kiero­
wać „Słowo Polskie" dla „Tylko śród­
mieście". 9Q93

WOLNE POSADY

GOSPODYNI starsza samotna, potrzeb­
na do prowadzenia domu. Zgłoszenia: 
f-ma „Bożena" Wrocław, ul. Kaz. Wielr 
kiego 42. 9584

POTRZEBNA samodzielna gospodyni do 
trzech osób z dwuletnim dzieckiem. Re­
ferencje. Karłowice Wybickiego 9 1 p.

94.95

POMOC domowa, starsza samotna po­
trzebna. Warunki dobre. Komuny Pa­
ryskiej 42 m. 6. 9494

L E K A R S K I E

LECZENIE ZWIERZĄT szczepienie psów 
przectw nosówce. Żeromskiego 25. tel. 
151, K-5612

i 1 POKOJ z meblami odstąpią. Zwrot 
kosztów ul. Ptasia * m. 14. 9505

PIANINO koncertowe sprzedam tanio, 
lub zamienią na maszynę do pisania 
Oferty „Słowo Polskie** pod „Natych­
miast". 9589

ODSTĄPIĘ 2 pokoje kuchnię meble. 
Zgłoszenia do „Słowa Polskiego”  pod 
„Śródmieście". 949S

POKÓJ niekrępujący odstąpię za w y­
pożyczenie kilkunastu tysięcy św. Win­
centego 2/12. . 9498

ODSTĄPIĘ dwa pokoje * kuchnią willi 
•za przeprowadzenie remontu. Oferty 
„Słowo Polskie" pod „Komfort". 948*

R O Z  N E ____________  I
W8W— MW—HB— — ■— B— — W
POLSKA pracownia FUTER, przerób**
i zamówienia wykonuje szybko, tanio.
Wrocław, ul. św. Antoniego 5, Cichy
Stanisław. ______________  K-5610

WILCZUR czarno-żółty do odebrania
po trzech dniach uważam za własnego.
Pułaskiego 26 m 8. Cyferkowski. 9490
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Dziś Antczak, Małecki, Wilhelmi i Rzymkowska
( f  o lc z i f  o  m i s t r z o s t w * *  O k r ę g u

Lekkoatleci dolnośląscy nie tracą oka* 
* jl do coraz to nowych imprez. Dzięki 
staraniom zarządu Wr. OZLA Okręg 
nasz znalazł się na pierwszym miejscu 
pod względem Ilości (i Jakości) rpzgry- 
'wanych zawodów.

Dziś znowu warto przyjechać na Sta­
dion Olimpijski, gdzie od godz. 16rtęj 
asy naszych bieżni i  ' skoczni walczyć 
będą o tytuły mistrzów w  pięcioboju 
i trójboju (kobiety).

KTO STANIE DO BOJÓW?
Na starcie spotkamy całą drużynę 

AZŚ-u,' który nigdy’ nie zawodzi orga- 
nizatorów • imprez lekkoatletycznych. 
Asy akademików to Antczak, Nowak 1
Błaszczyński. Antczak będzie zresztą 

głównym rywalem naszego mistrza dzie 
sięcioboju Małeckiego I, który wraz z 
bratem . (rekordzistą; w  tyczce), bronić" 
będzie barw . SKS „Społem". Poza tymi 
* klubami .zgłosiły; swoich zawodników 
„Czarni**, z Dzidzikiem na czele oraz 
wałbrzyską ~ VIctorla", która —zawiodła 
organizatorów - dzieslęcioboju ponoć nie 
z ^własnej winy.. N ie ’ wykluczony jest 
start doskonałych wieloboiśtów wojsko­
wych . (Podchorążaka) / 1 zawodników 
innych klubów wrocławskich: Odry, Pa 
fawagu 4 Burzy.

AZS CZY „CZARNI?
Trójbój pań powinien . być walką; za­

wodniczek AZŚ-u 1 „Czarnych". Tak się 
dziwnie złożyłoi że najlepszymi we Wro-.

J U T R O
podamy szczegóły naszego kon­
kursu ,Wybieramy naszych naj­
lepszych** wraz z pierwszym ku­
ponem konkursowym.

Na odbudowę 
Warszawy
G arbarn ia — CPN Gaz 1:1

Wielki sukces odniosła C-klasowa dru 
żyna Garbarni remisując w  spotkaniu 
towarzyskim z A-klasową drużyną Ga­
zu 1:1. Należy podkreślić, że drużyna 
Gazu Wystąpiła. w pełnym składzie. Nie 
stety, spotkanie zostało, na skutek nie­
subordynacji ^ópltąną i niektórych za­
wodników jedenastki A-klasowej przez 
sędziego Staniszewskiego w  75-tej minu­
cie gry przerwane.

Bramkę dla Gazu zdobył Szymański, 
który oprócz tego nie wykorzystał rzu­
tu wolnego za faul na polu bramko­
wym. Dla Garbarni bramkę strzelił Bo­
recki; Dochód w WyśokoAfcl- bkś- 3.500 zł 
został przekazany na odbudowę War­
szawy.. .

cławiu są... juniorki z klubów szkol­
nych, które powinny doczekać się zasz­
czytu walki ż akademiczkami. W pię­

cioboju zabrakło . pań ze ; znaczkiem 
AZS-u, ale podobno klub nie został na 
czas o zawodach powiadomiony. Dziś. 
start Rzymkowsklęj i  je j koleżanek po­
winien przyczynić, się dó poprawienia 
rekordu Okręgu.

Kto jest faworytem zawodów?

Pewnie wygra je Wilhelmi lub Stęp­
kowska (Czarni)* Duże szanse mą Rzym 
kowska (AZS) . *i; jeśli już " jest zdrowa, 
Małecka (Społem);. ’ Cichy. nasz . fawo­
ryt — Paszkówna (IKŚ) (OST.).

Zarząd .Wr. OZLA prosi sędziów o 
przybycie na Stadion Olimpijski (mały) 
najpóźniej o godz. 15,30.

Przyszłość bokserska na meczu
IKS — Budowlani 10:6

Brno —  Wrocław
^ Lekkoatleci Brna przyjeżdżają 
do Wrocławia w. najsilniejszym 
składzie definitywnie 10 bm. 
Wrocław zostanie wzmocniony 
Hofmanem i jednym sprinterem 
poznańskim. Start Adamczyka 
zapewniony. Zawody będą miały 
oprawę należną wielkim meczom 
międzynarodowym.

2 km—5:07,0 min.
Doskonały biegacz belgijski Ga- 

ston Reiff ustanowił na zawodach 
w  Brukseli nowy rekord świata w  
biegu na 2;0Ć0 m, w  świetnym cza­
sie 5:07,0 min. Dawny rekord Haęg- 
ga na tym dystansie wynosił 5:11,8 
sek.. Francuz Hanśenrię, który biegł 
z Reiffem uzyskał czas 5:23,4 sek. ...

Obóz treningowy
przed meczem 
z Rumunią

Na obóz treningowy , przed me­
czem Polska — Rumunia, który od­
będzie się w  niedzielę dnia 10 .paź­
dziernika w  Chorzowie, kapitan 
związkowy PZPN wyznaczył nastę­
pujących piłkarzy: bramkarze:
Skromny (Legia), Jurowi^z (Wisła), 
obrońcy: Janduda (ĄKS), Barwiń- 
skl (Tarnovia), Gędłek (Crącoyia), 
pomocnicy : Suszczyk . (Ruch), Gaj-
dzik (AKS), Tarka (ZZK), Parpan 
(Cracovią), napastnicy: Przecherka,
Cieślik, Kubicki i  AIszer (Ruch), 
Spodzieja (AKS), Gracz i Kohut 
(Wisła).

Sądząc z powyższej listy żadnych 
eksperymentów ~w składzie przeciw­
ko Rumunom nie przewiduję się. J

W czasie wczorajszego" meczu, zorga­
nizowanego w  celu" zasilenia k a s y k o ­
mitetu Odbudowy Stolicy oglądaliśmy 
aż 10 Walk, w  tym dwic^ pokazówki, w 
których wystąpili młodzi chłopcy z Bu 
dowlanych. Pokazówki nie były punk­
towane, tym niemniej jeden z chłopa­
ków w pierwszej walce wieczora sam 
ogłosił swoje zwycięstwo.
: IKS wystąpił do tego spotkania^ w 

składzie rezerwowym, tym niemniej po 
kazał kilku dobrych bokserów. Rów­
nież wśród drużyny Budowlanych w i­
dzieliśmy kilku utalentowanych zawod­
ników) którzy muszą jednak nabrać 
sziifu i niejednego Jeszcze się nauczyć.

W wądze papierowej Rychliński (Bud.) 
chociaż słabszy technicznie, ale bardziej 
bojowy wygrywa na punkty z Sieńko 
(IKS). .

W wadze koguciej Gwacki (Bud.) prze 
waża przez wszystkie trzy stśrcią i wy­
grywa na punkty z Komasą (IKS).

Walka w. wadze piórkowej trwała krót 
ko, .. P ęka lsk i(IK S ) wygrywą. ją już 
w  pierwszej^ rundzie, posyłając Arnol­
da (Bud.) na deski. Stan meczu 4:2 dla 
Budowlanych.

W  piórkowej II-ieJ znowu nokaut. 
Kobus (IKS) przeważa od początku i w 
drugiej rundzie Skoczylas (Bud.) jest 
niezdolny do dalszej wąlkl i jest 4:4.

W lekkiej Mlśkiewicz (IKS) jest lep­
szy przez wszystkie starcia od' Jurdecz- 
ki (Bud.), który w HI-ciej rundzie pod­
daje się; Stan 6:4 dla .IKS..
: Spotkanie w w. półśredniej im ało b. 
krótko. Jaworski (Bud.) po klasycznym 
prawym sierpie Rótasia. (IKS) już w 
2-giej • minucie I-go starcia rezygnuje 
z dalszej walki. 8:4 dla IKS-u.

W W. średiliej Kratoehwi) (IBS); bę-

Przypominamy
0 uregulowaniu 

prenumerat?
za. pazdziera ik  494S'
1 m iesiące za leg le

Wpłaty do PK ®  W rocław 
Nr N M —1362 wio«

o s ł o s z e m a
zgłoszenie i informacje — Poisk.1 Związek Zachodni Biuro Ogłoszeń 
i Reklam Radiowych. Wrocław, Piotra Skargi 21. teł. Sfl-48 w g. 8-10

dąc . lepszy technicznie, wypunktował 
Czepkowśkiego (Bud.).'
‘ Wreszcie w  ostatniej walce wieczoru 

Dering (IKS) poddaje się po wyrówna­
nym pierwszym starciu Szatulakowi 
(Bud.)." Dering m»ał podbite oko i zre­
zygnował z dalszej walki za radę se­
kundanta.

W ringu sędziował p. Miedżianowski, 
na punkty pp. Ghrostowski, Kamizela 
1 Pusiewicż. (J)

O B R O N A  l i l  i i !
W dziewiątą rocznicę kapitulacji

! Obrona Helu stanowi :■ równie .chlubny 
rozdział ‘Obrony- wybrzeża'. w ;_ roku-1939* 

obrona • WesterpiattęJ^czy-' Oksywia, 
4 przerastając je jednak rozmiarami wal- 

f  Hi i długotrwałością, stawianego Oporu. 
4 Już w dzień rozpoczęcia wojny, t 
f  września 1939 roku około godziny 14 o- 
$ trzymał Hel swój pierwszy chrzest og- 
ł  niowy w wyniku silnego nalotu, nie- 
4 mieckich bombowców nurkujących i od 
v ónla tego przez . przeszło miesiąc, do- 
ł  kładnie przez 31 dni,- prowadził walkę 
([ przeciwko przeważającym; siłom nięprzy 

jaciela. Walka ta, początkowo polegająca 
na odpieraniu ataków lotniczych, prze­
rodziła się od 9 Września. w zażarte zma 
ganią • na odcinku 'lądówym, ' i wresżćie 
— morskim. Kilkadziesiąt samolotów’ z 
których 32 padły ofiarą polskiej arty­
lerii przeciwlotniczej, Cała dywizja pie­
choty, atakująca wzdłuż półwyspu, i o- 
koło 200 dział okrętowych i lądowych, o- 
strzellwujących półwysep z północy i 
południa, zachodu i wschodu’ — oto by­
ły siły, jakie Niemcy rzucili przeciwko 
ostatniej polskiej plaeówce nad\ Bałty­
kiem.

Niemcy do ostatniej chwili obrony 
Helu przeświadczeni byli o istnieniu 
tej 320-milbnetrowej baterii na Helu 1 do 
piero po kapitulacji przekonali się, że 
tym razem ich wywiad poinformowany 
był „za dobrze” Bateria 320 mm. była— 
na całe szczęście dla napastników.— do 
piero w. projekcie. Jeśli się bowiem 
zważy, że trzon obrony Helu stanowiła 
bateria im. H. Laskowskiego, składają­
ca się z 4 dział 152 mm, i jeśli się przy 
pomni, jak dała się ona we znaki ata­
kującym-okrętom niemieckim, nie wy­
łączając pancernika „Sćhleswig - Hol- 
steln” , wówczas stanie się jasne, że po­
jedynek artyleryjski baterii 320 mm z 
największymi najsilniejszymi podów­
czas pancernikami niemieckimi zakoń­
czyć mógł się równie korzystnie dla o- 
brońców.

Sytuacja Helu stała się beznadziejna 
właściwie już w chwili kapitulacji Ok­
sywia, kiedy cały impet .wszystkich nie 
mieckich ił ‘ lądowych, morskich i po­
wietrznych skierowany został przeciw­
ko ostatniemu polskiemu gniazdu opo­
ru na wybrzeżu. Pancernik „Schleswlg- 
Holstein”  i — sprowadzony mu gę po­
mocy — bliźniaczy „Schleslen”  próbo­
wały złamać opór obrony i zmusić do 
milczenia baterie helskie, reprezentu-

Atubiiua łckkoaticlka „Czarnych" 
Stępkowska, nie chce oddać łatwo 
mistrzostwa Okręgu w  trójboju, mi­
strzyni pięcioboju Wilhelmi (też 

„Czarni")

Zarząd S. K. S. Spotem Wrocław 
zawiadamia wszystkich - członków 
i sympatyków SICS Społem, że tire-, 
ningi sekcji piłki nożnej oraz in—, 
nych Sekcji, odbywają się we wtorki, 
czwartki na, stadionie własnym przy 
ul. Wilczej obok Państw. Chłodni, 
(dojazd trahiwąjćm 5). Zapisy no­
wych członków przyjmuje Sekre­
tariat SKŚ Społem, codziennie za 
wyjątkiem niedziel przy. ul. Mazo­
wieckiej 17, I I I  p., pokój 316, od 
godz. 8-ej do godz. 17-ej*.. K-5732

jące  zresztą dużo mniejszą siłę ognia. 
Bombardowania te nie dały jednak" r.e- 
zultatu. a najsilniejsze z nieb, przepro­
wadzone 25 września,'skończyły się dla 
napastników niepowodzeniem, gdyż 
„ŚĆhleswig-Hólstein" — nakryty celną 
salwĄ zrejterowa! pod osłoną poło­
żonej przez ścigaczy _ zasłony-dymnej.

Dwa ' dni później Niemcy ponawiają 
bombardowanie Helu, jednakże znowu z 
wynikiem negatywnym. W tym czasie 
kapituluje Warszawa. W nocy' Hel od­
biera nadaną szyfrem okrętowym depe­
szę, w której generał Rommel donosi 
kontr-admlrałówi UnrugÓwi:

„Ze;względu na ciężkie położenie i wy 
jątkową nędzę i biedę cywilnej. ludno­
ści stolicy, Warszawa i Modlin kapitu­
lują. Zostawiam Panu Admirałowi, de 
uznania decyzję odnośnie Helu, jednak­
że niepożądany jest zbyteczny rozlew 
krwi".

Jest to noc na 28 września. Po kapi­
tulacji Warszawy i Modlina jest Hel — 
obok gtupy generała Kleeberga, o ist­
nieniu której obrońcy Keitt nie wittiEie 
l i  — jedynym punktem zorganizowane­
go oporu w Polsce, oporu od dłuższego 
już czasu nie rokującego żadnych wi­
doków powodzenia. Wobec treści depe­
szy można było kapitulować z czystym 
sumieniem.

I  wtedy padają słowa:
||1 Wszyscy kapitulują we wrześniu. 

My wytrzymamy do października!
Wypowiedział je ówczesny dowódca 

Rejonu Umocnionego Hel, komandor 
Włodzimierz Steyer, dzisiejszy kontrad­
mirał F  Dowódca Marynarki Wojennej 
R.P.

I  Hel walczył do października.
Już po kąpitulacji Niemcy wielokrot­

nie zmuszeni byli przyznać • wspaniałą 
postawę obrońców Helu. Robili to zresz­
tą częstokroć podświadomie, jak np. 
szukając na Helu dział nieistniejącego 
kalibru 320 mm, gdyż w ich przeświad­
czeniu tylko tak silne działa mogły dać 
sobie radę z pancernikami „Schleswig- 
Holstein" i „Schlesien**: Także i poda­
nie przesadzonej o połowę liczby o- 
brońców Helu (4.000 ludzi zamiast 2.800)' 
należy do tych nie zamierzonych kom­
plementów, jakimi uczcili helski rejon 
umocniony, który — choć nie ■ był by­
najmniej „twierdzą morską" — prze­
szedł do historii, jako ostatni bastion 
Polski nad Bałtykiem. •

MD

tora majątku, symuluje chorobą. Zona p. Kunickiego zaniepoko­
jona stanem jego. zdrowia przebywa w pokoju „choregoif czyta­
jąc mu głośno książką.

— Ą  niech pan powie, tylko szczerze, czy trafnie 
określiłam upodobania pana?

—  A  ezort że ją wie? — pomyślał, głośno zaś rzekł 
przebiegłe:

—  Częściowo tak, częściowo nie.
— Ńo dobrze —  roześmiała się zadowolona — te­

raz poczytamy. Chce pan „Zew krwi"?
—  I  owszem.
Zaczęła czytać: Była to historia o jakimś dużym 

psie, którego ukradziono. Dyzma pczekiwał z kartki na 
kartkę, że wreszcie wmiesza się w tę kradzież policja, 
gdy jednak opowiadanie poszło innymi torami, przestał 
stopniowo uważać, wreszcie stracił całkiem wątek tre­
ści, a . słyszał jedynie melodyjny, miękki i ciepły głos 
pani Niny.

Zaczął rozmyślać nad przeprowadzoną przed chwi-

I lą rozmową i doszedł do przekonania, że jednak była 
| ona dość dziwna. Ta ładna pani wygląda tak, jakby nie 
i mówiła o książce..-. Czyżby?...

Przypomniał sobie nagle salonik w mieszkaniu na­
czelnika poczty w  Łyskowie, pana Bo czka, dwie pan- 

i ny Boczkówny, pannę Walaskównę, nauczycielkę szko­
ły powszechnej, Jurczaka z sądu pokoju i resztę ły- 

! skowskiej złotej młodzieży. W  saloniku tym, jakże 
mizernym -w porównaniu z tym pałacem, grano w cen­
zurowanego, a panna Łodzią Bopżkówna siedziała 
w środku i była niby księżną!... Tak, tak, o niej mó- 

j wiono różne rzeczy, że to nierozcięta, a. to książka ku- 
I charska, a to tomik wierszy, a to książka, która cieką- 
j wie wygląda, ale lepiej jej nie Otwierać... Aha!

To musi być coś w tym rodzaju... na pewno coś 
takiego. Ale czy ta pani mówiła mu rzeczy przyjemne, 
czy przykre?... Chyba przyjemne, chociaż u tych wiel­
kich panów, to nigdy nic naprawdę nie wiadomo.

—  A  jeżeli oba leci na mnie?... Ee.i. niemożliwe.
Głos Niny dźwięczał, ‘ falował subtelną modulacją, 

czasem drżał wzruszeniem. Spuszczone rzęsy opada­
ły na białość policzków długim cieniem, w  załamaniach 
puszystych włosów połyskiwało słońce, przedzierające 
się przez gąszcz liści i kładące się na dywanie jasną, 
ożywczą plamą. W  pokoju .pachniało lawendą i lipcem, 
pyszniły się pozłacanymi brązami wielkopańskie roz­
parte sprzęty, z pokrytego arabeskami sufitu zwieszała 
się ciężka ampla, połyskująca rubinowym kryształem.

-—  Mój Boże, i kto by tu jeszcze przed tygodniem 
pomyślał, że ja, Nikodem Dyzma, będę leżał tu w tym 
wspaniałym pokoju na tym bogatym łożu, a ta piękną 
parii będzie mi czytała książkę!

> . Przymknął oczy i nagle zadrżał:
— A  jeżeli to jest sen, jeśli to wszystko jest fan­

tazją, jeżeli teraz otworzę oczy i zobaczę okopcone 
i wilgótne izby Barcików przy ulicy Łuckiej? A  ten 
głos?... Może to Mańka czyta Walentowej kurierka?

Wtem głos umilkł, by po pauzie odezwać się przy­
ciszonym pytaniem;

— Gzy pan zasnął?
Dyzma otworzył oczy i uśmiechną! się:
— Nie, prószę pani.
'— Minął panu ból? Lepiój panu?
Nikodem znowu uśmiechnął się:
—  Ból mi nie minął, ale mi lepiej:
Milczała.
—  Jak pani jest tutaj, to mi lepiej.
Spojrzała nań ze smutkiem i nic nie odpowiedzia­

ła... Nikodem pomyślał, że jednak ten obłąkany jej brat 
musiał mieć rację, że ona jest nieszczęśliwa. Nadarzała 
się sposobność sprawdzenia i innych jego informacji, 
toteż Dyzma powiedział:

—  A  pani nja zmartwienia jakie?
-— Pan chyba jest jedynym człowiekiem w tym do- 

xmu, który może powiedzieć, że jest mu dobrze.
— Dlaczego jedynym?
— Nic pana z tym domem nie wiąże... Mój Może, 

przecie pan każdej chwili może stąd uciec, uciec na 
zawsze.

Usta jej drżały, a w  kącikach oczu zaszkliły się Izy.
— I ucieknie pan na pewno..:
—  Nie ;— zaprzeczył gorąco, pomyślawszy o swo-. 

jej pensji — chciałbym tu" pozostać jak najdłużej.
(dalszy ciąg jutro)
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